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W  pochodzie wzięli udział powstańcy z 1803 r., budząc wśród ludności 
wzruszające wspomnienia.

WITOLD ZECHENTER

Pow yżej: Grupa góra li i Podhalan ściągała na siebie spojrzenia
wszystkich.

Pon iżej: Delegacja kobiet Z iem i Żywieckiej. Dwie delegatki, idące 
w pierwszym rzędzie przypominają powagą i  strojem niewiasty daw­

nych czasów.

Pon iżej: Delegacja ludu śląskiego odznaczała się żołnierską postawą 
i  oryginalnem i strojam i. -------

Werbel Twej śmierci...
Minęły dni w żałobę okeyłe, 
kip opadł nam głęboko w piersi —  

lecz w całej trwa 'Rzeczpospolitej 
wciąż jeszcze werbel Twojej■ śmierci.

W  nocy zrywamy się oślepli 
w nagłem wśród mroku przerażeniu — 
to właśnie głucho warczy we krwi 
werbel w tragicznem serca drżeniu.

1 wtedy znów widzimy nagle 
wojsk niekończącą się kolumnę, 
tłum nieprzebrany —  i Twą szablę 
i maciejówkę na Twej trumnie.

Wtedy, gdy ponad tłum szła ona 
jakby ją dźwigła moc nieziemska, 
w sercach nam wszelki promień skonał 
i werbel śmierci w nich zamieszkał.

1 choć gąszcz ludzki czarną siłą 
tragedji zgięty trwał tam tłumnie, 
zdało się tak — jakby nie było 
nikogo wtedy —  prócz Twej trumny.

'Poprzez tę pustkę serc tysięcy 
płynęła trumna werbla śladem 
w ciszy rosnącej jaknajwięcej 
wylękłem, głuchem miastem bladem.

‘Przeszła.,, i przeszedł ciężki orszak —  

i tylko W serca bezpamięci 
trwa wciąż melodja —  la najgorsza: 
straszliwy werbel Twojej śmierci.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600. Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50% za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

Podczas nabożeństwa żałobnego, odprawionego w Katedrze wawelskiej przez Księcia Metropolitę Sapiehę, zajęli 
niiejsca w prezbiterjnm tuż za Panią Marszałkową Piłsudską przedstawiciele państw obcych. W  pierwszym szeregu 
od lewej widoczni: nadzwyczajny ambasador prezydenta Stanów Zjednoczonych A.P. Błllitt, reprezentant marynarki 
niemieckiej kontradmirał Witzel, ambasador Rzeszy w Warszawie hr. Moltke, reprezentant kanclerza Hitlera 
premjer Prus gen. Goring, przedstawiciel Reichswehry gen. ron Bock 1 lotnictwa gen. Wever. W  głębi szel naszego 
_ protokołu dyplomatycznego hr. Romer. W  stalach członkowie rządu.

T n r ć A  I U l l I U F n i l l * t . < r n *  7.IUK W  SZKOLE. W yjątek  z niedrukowanego dzieła kpt. M. Lcpeokiego, adjutamta Marszalka
iSSUTSSiSS H  * Piłsudskiego (str. 4—5). — D W A  WJAiZDY TR IU M F A LN E . Wspomnienia z pobytu Marszalka w r.

11)16 w Krakowie (str. 5-7). — PO D O BIZNA M A R S Z A Ł K A  W  PO LSK IE J F ILA TE L IS T Y C E . Ja­
kie znaczki ukazały sie w cingu rządów Józefa Piłsudskiego (str. 8). -  PO LSK IE  „ P T A K I "  C IĄ G N Ą  W  ŻAŁO BNYM  KLUCZU. Lot­
nictwo sportowe w hołdzie Wodzowi Narodu (str. 11). — P E R Ł A  WŚRÓD S K A Ł  I  LASÓW . Cud średniowiecznej architektury, klasztor 
R ila w Bułgarji (str. 12—13). -  G W IAZD Y, KTÓRE N IE  G ASNĄ. H istorja najwyższych orderów (str. 14-15). — D ZIE C I D TRU M NY 
W ODZA NARODU N A  W AW E LU , (atr. 16—17). TĘTENT... Preludjum na fortepian (str. 18—19). — W  KRÓ LESTW IE  X  MUZY. Tech­
nika filmu dźwiękowego (str. 20-22). — J A K  PO W IN N Y  W YG LĄD AĆ  NASZE  W E R A N D Y  I  A L T A N Y ! Praktyczne wskazówki dla 
miłośników słońca i ziełenl (str. 28—29). — RĘCE MÓWIĄ... Uścisk dłoni sygnałem charakteru człowieka (str. 31). — Powieść —

Nowela. — Moda. — Kosmetyka. — Dział gospodarczy.
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ajwiekszy nawet czło­
wiek wyrasta z małego 
dziecka. Marszałek Pił­
sudski był też kiedyś 
małym chłopcem, na któ­
rego wołano: Ziuk. Na­
turalnie, nikt wówczas 

nie przypuszczał, że wyrośnie z niego 
odnowiciel polskiej wolności, najpierw- 
szy obywatel Ojczyzny i jej wódz. Był 
sobie taki mały, czupurny Ziuk i już. 
Ja k  wszyscy chłopcy, uczył sic naj­
pierw w domu, na wsi.

Wieś nazywała się Żułów i leżała w 
tej części Polski, którą nazywamy Wi- 
leńszczyzną. Należała do jego ojca, 
również Józefa, czcigodnego człowieka, 
chlubiącego sie uczestnictwem w po­
wstaniu w roku 1863. Piękna to była 
miejscowość, ten Żułów. Położony nad 
rzeką Maną wśród pięknych lasów i 
pól, był typowym dworem polskim, ci 
chym, spokojnym, uroczym.

Mały Ziuk biegał jak młody źrebak 
i rósł jak prawdziwy debczak: zdrowo 
i wysoko. Matka, pani Marja, miała 
z nim niekiedy dużo utrapienia, jak 
to zwykle bywa z takimi żywymi chłop-

Marszałek Piłsudski 
w mundurze gimnazjalisty

K p i MIECZYSŁAW B. LEPECKI
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cami.
Lata swobody i beztroski skończyły 

sie jednak prędko. Pewnego dnia ojciec 
oświadczył krótko:

— Ziuk musi pójść do szkoły.
A  trzeba pamiętać, że dawniej szkoła 

była moskiewska, chłopcom nie wolno 
było w niej mówić po polsku, zmusza­
no ich do używania mowy obcej, niezro­
zumiałej i nienawistnej. Nic też dziw­
nego, że dzień oddania dziecka do szko­
ły nie był wówczas, jak to jest teraz —

ADJUTWT MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Wyjątek z pracy p. t. „Od Sybiru do Belwederu*, która ukaże *Ię 
wkrótce w nakładzie „BibIJoteki Polskiej*.

dniem radości, lecz dniem smutku. Nie 
też dziwnego, że na samą wiadomość 
o postanowieniu ojca, matka przytuli­
ła mocno Ziuka, jakgdyby go chciała 
obronić przed tą okrutną szkołą, gdzie 
młody Polak był szykanowany, gdzie 
deptano jego godność narodową i god­
ność człowieka.

Nie było jednak innej rady, — Ziuk 
musiał skończyć gimnazjum, aby móc 
później kształcie sie dalej i zostać le 
karzem, o czem stary pan Piłsudski ma­
rzył.

Był to właśnie rok 1877, gdy zamknę­
ły sie za nim drzwi klasy pierwszej 
gimnazjum wileńskiego.

Ciężko wówczas było w Polsce. Mo 
skal, zgniótłszy krwawo niedawno po­
wstanie, panoszył sie na naszej ziemi, 
nadsłuchując pilnie każdego żywszego 
słowa polskiego, aby natychmiast je 
zdusić. Życie polskie zamknęło sie jak  
w twierdzach, w domach prywatnych, 
do któj-ych dostępu obcy nigdy uzyskać 
nie potrafił.

Ziuk był mały, ale już wówczas pod 
wpływem słów matki, wielkiej patrjot- 
ki, budzącej w sercach swych dzieci 
już od najwcześniejszych lat miłość do 
biednej, uciśnionej Ojczyzny, począł 
uezuwać nienawiść do zaborcy i ma­
rzył o orążnej z nim rozprawie.

W  gimnazjum rosyjskiem trzeba by­
ło mówić odrazu po rosyjsku, a tu Ziuk, 
znając wprawdzie już jeżyk francuski, 
rosyjskiego nie znał. Zaczęła sie praw­
dziwa bieda. Biedny chłopiec kaleczył 
sobie jeżyk, a robił to tem niechetniej. Marja z Milewiczów Piłsudska, matka Matazałka.



Józef Piłsudski 
po zdaniu matu­
ry gimnazjalnej.

Czworaki na folwarku zułowskim, w których po pożarze 
dworu mieszkali rodzice Marszałka.

Bronisław był wzorem pilności i pra­
cowitości. Ziuk podziwiał go za wielką 
rozumność i kochał mocno, ale nie za­
wsze naśladował... Zacietrzewiony w 
niechęci i nawet nienawiści do szkoły 
moskiewskiej, przenosił tę niechęć i do 
książek, przemawiających do niego ję­
zykiem wrogów. Ratowały go jednak 
wielkie zdolności, łatwość przyswaja­
nia sobie wiadomości, doskonała pa­
mięć i niebywałe wprost szczęście. Nao- 
gół jednak postępy w nauce robił do- 
bre i jego dziennik fiie widywał „dwój“ 
ani „pałek".

Dla młodego gimnazjalisty najwięk- 
szem zdarzeniem w roku są, natural­
nie, wakacje. W  tem świat się mało 
zmienia. Tak jest i teraz i tak było 
w latach młodości dzisiejszego Pierw­
szego Marszałka Polski. Spędzał je 
Ziuk zwykle na wsi. Czasem w Żułowie, 
czasem zaś na Żmudzi, gdzie rodzice 
posiadali drugi majątek, Tenenie. Od­
wiedzał wówczas zawsze pana Tomasza 
Billewicza, swego dziadka ze strony 
matki, dostojnego starca, będącego se- 
njorem licznych rodów Piłsudskich 
i Billewiczów, spowinowaconych z so­
bą licznemi węzłami pokrewieństwa.

Na wakacjach czas biegł, jak z bicza

Wzgórze piaskowe niedaleko rzeczki Mery, na którem 
bawił się w młodości Marszałek Piłsudski.

dwójek nie było zupełnie, a i trójek 
też nie zawiele. Nadszedł wreszcie rok 
1885, rok matury.

Wiadomo co to jest matura. Ciężki 
i trudny egzamin, do którego trzeba 
pracowicie i starannie przygotowywać 
się przez długie miesiące. Z próby tej 
wyszedł osiemnastoletni Józef Piłsud­
ski zwycięsko. Uzyskał świadectwo doj­
rzałości, czem otworzył sobie drogę do 
dalszych oficjalnych, na uniwersytecie, 
i osobistych studjów. Niestety, tego ra­
dosnego dnia nie doczekała Jego uko­
chana matka.

że ruszezyzna była u Polaków w pogar­
dzie, traktowano ją jako coś obrzydli­
wego, nieznośnego. Ziuk był jednak, 
zdolny, trudności językowe pokonał 
prędko, a raz pokonawszy — przełamał 
trudności w nauce.

W  tym samym czasie uczęszczał do 
gimnazjum jego starszy brat, Broni­
sław, który później, jako student uni­
wersytetu, został skazany przez sąd 
moskiewski za udział w ruchu politycz­
nym na piętnaście lat katorgi, czyli 
ciężkich robót. Już jako dorosły męż­
czyzna, opowiadał Józef Piłsudski, że

strzelił. Koń i strzelba, najmilsze roz­
rywki, nie odstępowały młodego P ił­
sudskiego. Widmo carskiej szkoły od­
suwało się na dalszy ledwie widoczny 
plan, życie nabierało barw i wesela. 
Beztroskie spędzenie paru tygodni po­
zwalało zebrać siły do dalszej walki 
o własną duszę, po którą nauczyciel- 
wróg wyciągał ręce.

Lata biegły. Rok po roku Ziuk prze­
chodził z klasy do klasy, nigdzie nie 
„zimując". Rok po roku przynosił do 
domu cenzury, na których wprawdzie 
nic roiło się od pialek. ale na których

Ogólny widok folwarku zułowskiego w powiecie śwlęciańskim — miejsce urodzenia Marszałka Piłsudskiego.
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Było to w roku 1916, w 
dniu 8 listopada. We wcze­
snych godzinach rannych 
kto żyw podążał na Wawel. 
W wspaniałym pochodzie 
ciągnęły ulicami Krakowa 
reprezentacje wszystkich 
stanów, by uczcić historycz­
ną chwile proklamowania 
Państwa Polskiego przez ce­
sarzy Austrji i Niemiec. W 
pierwszych szeregach masze­
rowali legjoniści. Ustawio­
na w szpalerach ludność 
witała ich spontanicznemi 
wybuchami radości i entu­
zjazmu. Z okien kamienic 
raz po raz sypał sie na ich 
głowy deszcz kwiatów... A  
oni szli miarowym krokiem 
w swych szaro-niebieskich 
mundurach — prowadzeni 
przez Komendanta, co im od 
pierwszej chwili przewodził. 
I nie było chyba wówczas 
wśród tej wielotysięcznej 
rzeszy takiego, któryby nie 
wiedział i nie wierzył, że 
ło oni właśnie, ich znojny 
żołnierski trud zdziałał ten 
cud, na który czekały poko­
lenia, że im tylko zawdzię­
czaliśmy „wspaniałomyśl­
ny “ gest monarchów państw 
centralnych, jak również 
nagłe zainteresowanie sie 
naszemi losami wschód nie-

’# # > żałobnym, a jak triumfalnym orszaku wjeżdżała na 
Wawel w dniu 18 maja 1935 roku trumna z docze- 

snemi szczątkami Pierwszego Marszałka Polski i Wodza 
Narodu. Przed nią Książęta Kościoła w swych wspania­
łych szatach liturgicznych i strzelistych infułach — za 
nią w czerni najbliższa Rodzina Zmarłego, Pierwszy Oby­
watel Rzeczypospolitej, przedstawiciele niemal wszystkich 
państw europejskich w kapiących od złota mundurach, 
potem Rząd, Sejm i Senat, imponujący korpus oficerski 
i niezliczone rzesze delegacyj — nad nią — na cokole 
pomnika Naczelnika w sukmanie — chłopi Ziemi kra­
kowskiej...

Na wyniosłej wieży rozkołysał się Zygmunt stary, a ser­
ce jego zadrgało w olbrzymim spiżowym kielichu i poczęło 
wybijać takt żałobnej pieśni, która towarzyszyła królom 
naszym w ostatniej ich drodze na Wawel... Z głębi zam­
kowego dziedzińca zawtórował jej głuchy werbel bębnów 
żołnierskich... Wyciągnęły się szeregi stalowych hełmów... 
U wrót Katedry żegnał Wodza Narodu w podniosłem prze­
mówieniu Prezydent Rzeczypospolitej...

Stałem opodal, wpatrzony w ten przejmujący do głębi 
obraz i iminowoli odbiegłem myślami w przeszłość — jakże 
daleką, a jak dziś nam bliską...

Poniżej: B r u gad je r Józef Piłsudski z płk. Sosnkowskim (po prawej)
i płk. Boja (po lewej) w pochodzie do Katedry wawelskiej na uroczyste 
„ Te Deum“  z okazji ogłoszenia Królestwa polskiego. — Zdjęcie, doko­
nane w dniu 8. X ł. 1910 r. — Na prawo: Brygad je r Piłsudski w udeko­
rowanej kwiatami loży teatru Słowackiego w Krakowie na uroczystem 
przedstawieniu ,,Kościuszki pod Hacławicami** w dniu 12 listopada 1910 r.

Ze zbiorów legionowych „ Archiwnin Akt dawnych >n. Krakowa4*.
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Sztab generalny 1 Brygady Legjonów (od lew ej: Sosnkowski, P ił ­
sudski, Sławek i  Sieroszewski).

Rys. Leon Gottlieb.

gnać do kolegów i zwierzyć im sie z zaszczytu, który 
dzięki kochanemu ojcu mial mnie spotkać tego wie­
czoru. Pamiętam, jakby to dziś było, że po wielu pery­
petiach domowych zdążyłem pobiec do Kasesnika, który 
mial sklep z odznakami wojskowymi i gimnazjalny­
mi i kupiłem dwa nowe paski na kołnierz mego mun­
duru. Potem wpadłem w wir domowych przygotowań, 
w których może więcej przeszkadzałem, niż pomagałem. 
Aż wreszcie nadeszła wielka dla mnie chwila.

(D okoń czen ie  na sir. 30 te j).

Na lewo: Msza połowa na Rynku krakowskim 12 maja 1923 — siedzą 
od lew ej: Marszalek Józef Piłsudski, ambasador F ran cji Panafieu, 
marszałek Foch i gen, Sosnkowski. Za n im i stoją od praw ej: gene­
rałowie Żeligowski i  Szeptycki, b. prem jer J, Nowak, ad ju t ant M ar­

szałka lir, Pusłowski.
Fot. inż. Stanisław Leo.

Pon iżej: Trumna z doczesnemi szczątkami Marszałka Józefa Piłsud­
skiego przed wejściem do Katedry wawelskiej, P , Prezydent Rzeczy­

pospolitej /. Mościcki wygłasza żałobne przemówienie.
Fot. „A S “ .

go sąsiada. Nikt też wówczas nie przeczuwał, jak groźne 
chmury pojawią się jeszeze na horyzoncie naszych ma­
rzeń państwowotwórezych. Wszyscy mieliśmy serca i umy­
sły przepojone wielką radością i z tem uczuciem na obli- 
czaeh witaliśmy kadry przyszłego wojska polskiego.

Jako uczeń V  klasy gimnazjum Sobieskiego znalazłem 
się w delegacji sztandarowej, która zajęła miejsce w szpa­
lerze na dziedzińcu przed wejściem do Katedry wawel­
skiej. Ztamtąd przypatrywałem się pochodowi, który nie­
kończącym się wężem płynął poprzez bramy Wawelu na 
uroczyste „Te Deum“. Nagle morze głów, zdała widoczne, 
zafalowało... O mnry uderzyły gromkie okrzyki i odbite 
wielokrotnęm echem runęły ze wzgórza między ulice— 
Nam, młodym chłopcom, serca żywiej zabiły; wypręży­
liśmy się na baczność w oczekiwaniu Tego, o którym tak 
często ów czas mówiło się w klasie... I  wreszcie... Pod 
sklepieniem bramy Władysława IV  ukazał się Brygadjer 
Józef Piłsudski. Z marsową miaą szedł w otoczeniu swych 
oficerów, płk. Sosnkowskiego, Roji i innych.. Proste ich 
mundury, na których nie błyszczał jeszcze żaden krzyż ani 
gwiazda; utrudzone, a jednak jakby natchnione oblicza 
stwarzały wokół ich postaci ów nieokreślony fluid, który 
zmuszał nawet obcego uczuciem i myślami człowieka do 
nagiego, niepohamowanego entuzjazmu.

Wpatrzeni w postać Ko­
mendanta, zapomnieliśmy 
o całym świecie. Dopiero 
głos mego ojca, który jako 
ówczesny prezydent miasta 
prowadził pochód, wyrwał 
mnie z zadumy. Odwołany 
przez niego, dostałem się 
do Katedry i tam po raz 
pierwszy w życiu znalazłem 
się w pobliżu Komendan­
ta nie przeczuwając, że je­
szcze tego samego dnia zo­
baczę Go po raz drugi.

• * »

Oto po uroczystem posie­
dzeniu rady miasta z u- 
działem przedstawicieli ca­
łego społeczeństwa krakow­
skiego, jakie odbyło się 
wówczas w południe na 
ratuszu, ojciec mój wydał 
wieczorem na cześć B ryga­
diera Piłsudskiego i jego 
oficerów raut w salonach 
Pałacu Larischa. Już przy 
obiedzie, gdy wróciliśmy z 
Wawelu, matka moja pod 
nieobecność ojca wtajemni­
czyła mnie i starszą siostrę 
w szczegóły przyjęcia, w 
którem i nam młodym 
Przypaść miała skromna 
rola w udziale. Z  radości 
nie wiedziałem, eo mam 
najpierw robić. Czy biec do 
fryzjera, czy przygotować 
ubranie, czy wkońcu po-
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PODOBIZNA-MARSZAŁKA
W POLSKIEJ FILATELISTYCE

Całe społeczeństwo oddało hołd u- 
kochanonni W od zow i .Narodu, k tóre­
go pam ięć żyć  będzie  w ieczn ie tam, 
gdzie  tylko bić będzie serce polskie. 
W  każdem  naszem m ieście staną po­
mniki. które wskazywać będą i m ó­
w ić potom nym : „M arszałek  Piłsudski 
zasłużył się dobrze O jczyźn ie " i w 
rzędzie  tych, k tórzy w a lczyli o w o l­
ność i prawdę niema 
w iększych od N iego 
w b isior ji całego 
świata, a m oże są ty l­
ko równi.

Jest jednak napozór drobna dziedzina życia, k tó­
re j ważność dostrzegać m oże ty lko  w n ik liw y obser 
w alor, lecz m iędzynarodow e znaczenie le jże  właśnie 
dziedziny musi być u nas docenione. Jest nią fila te ­
listyka: i ona wskazuje nam jedną z dróg, na jak ie j 
Polska m oże pokazać i udowodnić światu całemu, 
kim  był M arszalek Piłsudski! Drobny kawałeczek 
papieru, rozchodzący się jednak w m iljonacb egzem ­
p larzy po ca łe j kuli ziem skiej i przechow yw any d zie ­
siątki lat przez zbieraczy, m ów i częstokroć w ięcej, 
n iż n iejeden ważny akl państwowy. W szędzie, gdzie 
ty lko  m ieszkają cyw ilizow an i ludzie, istnieją tysiące 
zb ieraczy znaczków, zb ieraczy k tórzy  rozum ieją, iż 
znaczki le dają wszelk ie p rze jaw y bieżącego życia 
politycznego i gospodarczego, wskazu ją na sławnych 
ludzi, n iezw yk łe  zdarzenia i t. d., i t. d.

Szkoda w ielka, iż dop iero  ostatnio zrozum iano u 
nas, jak w ie lką m ożna prow adzić  propagandę na­
szego kraju (>rzv pom ocy znaczków pocztowych. N ie­
zw ykła subtelność w wydaniu wspaniałych znaczków  
żałobnych jest dow odem , iż dawne zaniedbania zo ­
staną napraw ione.

O tw ieram y album znaczków  polskich: O to m arki 
państw- zaborczych  z twardym  i tak długo oczek iw a­
nym nadrukiem  Poczta  Polska; d a le j p ierwsze wy- 
danie państwowe, na którem  ltia ły  O rzeł roztacza 
swe skrzydła, a potem  dla upam iętnienia p ierw szego 
sejmu, serja kilku p ięknych znaczków  i tu poraź 
p ierw szy g łow a Naczeln ika Państwa została um iesz­
czona. Obok M arszalka rów n ież Paderew ski i Trąm p- 
czyński doczekali się wówczas tego zaszczytu. Dalej 
przeważa na znaczkach polskich god ło  państwow-e, 
lub alegoryczne m otyw y; z pośród sławnych P o la ­
ków w idzim y na nich aż do roku lit!!/ ly lko Koper-

Pandątkowy znaczek z okazji 20-lecia 
wyruszenia kompanji kadrowej

z Krakowa. ___

Imieninowy znaczek z r. 1.927.

Dnia b-go sierpnia (014 r. kom- 
panja kadrow a wyrusza z K rakow a 
do w a lk i z zaborcą —  20 la l późn ie j 
Polska zjednoczona i potężna upa­
miętnia tę roczn icę w ydaniem  n a j­
ładniejszego pod w zględem  artysty­
cznym  naszego znaczka pocztowego.
Głowa Kom endanta na ciem nem  tle 
a [iod nią orze ł strzelecki na tle li­

ści laurow ych  i da­
ty: 6. V I I I  1914 —
1931 r. Rysunek w y ­
konany przez R. K le ­
cze wsk iego, sztych
przez Polaka, całość zaś utrzymana w poważnym  
tonie sepji. K ilka m iesięcy późn iej znaczek ten u- 
kazu je się w wartości 25 groszow ej o p ięknej barw ie 
błękitu. A teraz w dniu ża łoby narodow ej, czarny, 
mały skrawek papieru obw ieści na całym  św iecie 
wieść, iż Marszałek P iłsudski nie ży je ' i upam iętni 
tę datę na zawsze. N ie  dość na tem, obow iązk iem  
naszym jest przedstaw ić życic  i czyny naszego W o ­
dza zagranicą i udow-odnić wszystkim , czem  był M ar­
szałek P iłsudski dla Polski. A lbert I, H indenburg, 
Harding, A leksander kró l Jugosław ji, Lenin, rów n ież 
zostali sportretowani na znaczkach żałobnych, ale 
czy n ie byłoby wskazanem  w ydania ca łe j serji m a­
rek, które oddałyby najw ażn ie jsze  chw ile  z Jego 
życia? O rgan izacja  P. O. W ., w ym arsz leg jonów , 
pow rót z Magdeburga, I. sejm , wkroczen ie do K ijo  
wa, zw ycięstw o pod W arszaw ą, ob jęc ie  w ładzy i z ło ­
żenie zw łok  w grobach k ró lów  na W aw elu , to chw ile  
dzie jow e, k tóre polskie M inisterstwo Poczt muśi ca­
łemu światu uw idocznić w  postaci pam ią tkow ej serji 
znaczków  pocztowych

W  naszej propagandzie zagranicznej, która, jak  
każda tego rodzaju  im preza, pochłania o lbrzym ie  
sumy, a jak  dotychczas pozostaw ia u nas jeszcze 
n ieco do życzenia, polski znaczek pocztow y m oże 
odegrać pierw szorzędną rolę. T rzeba  w ziąć pod u- 
wagę, że w  krajach  cyw ilizow anych  niem a n ieom al 
clitopca od 10 do 18 lat, k tóry nie ho łdow ałby temu 
kolekcjonerstwu. W id ząc  artystyczn ie wykonane zna­
czki polskie, ze scenami z naszej h istorji ostatnich 
czasów autom atycznie m iljon y  chłopców zaznajam ia 
się z nią i z im ien iem  Polsk i, co w  przyszłości sta­
nie się podstawą dalszego zainteresowania.

W .  H oru in .

Znaczek wydany w r. .1928 z okazji wystawy filateli­
stycznej.

Znaczek z serji wydanej dla upa­
miętnienia pierwszeyo sejmu.

nika, Konarsk iego i prezydenta W o jc ie ch o ­
wskiego.

D op iero  w roku 1927, na dzień 19 marca, 
im ieniny Marszałka, w yda je  M inisterstwo 
Poczt specja lny znaczek, na k tórym  w idn ie je  
Józe f Piłsudski w mundurze m arszałkow ­
skim. na Ile tarczy, n iesionej przez dw a o r ­
ły. N ieco późn ie j wobec podwyższenia por­
ta ukazuje się ten sam znaczek w innej 
wartości. T era z już częściej p o jaw ia ją  się 
podobizny w ielk ich  P o la k ów  w polsk ie j f i ­
latelistyce, jak : Szopena, S łowackiego, pre­
zydenta M ościckiego, gen. Bema i króla 
Jana III.

W  roku 1928 podczas w ystaw y fila te li­
stycznej w W arszaw ie  w ychodzą dwa zna- 
czk li w bloku, przedstaw ia jące M arszałka 
i prezydenta M ościckiego. Ci dw a j k ierow n i­
cy naw y państw ow ej patrzą się tu jakby 
z ufnością na siebie, w iedząc, iż współpraca 
Ich poprow adzi Polskę ku lepszemu jutru!

Piękne, artystyczne wykonan ie tych m a­
rek w b ronzow ym  kolorze, zachęciło M in i­
sterstwo do w iększego rozpowszechn ien ia ich, 
ale jak o  zw yczajnych  i w  ciem nych bar­
wach, k tóre b y ły  p óźn ie j n iejednokrotn ie 
zm ieniane.

Żałobny znaczek, któiy ukazał się po zyonie Marszałka 
Piłsudskiego.

8* AS



Prawd/iwa przyjaźń - między Euro­
pejczykiem a Chińczykiem jest rze­
czą nadwyraz rzadką. N ie chodzi tu­
taj już o pi-zekonanie o wyższości 
£a , raHy» lecz różnorodność psy- 

ehologji tworzy granice, których nie­
raz niesposób przejść.

Uczucie przyjaźni jakie istniało 
między moim kolegą Czen Wanem 
a. mną stanowiło wyjątek, który, jak 
sl(jL.to mówi, potwierdza tylko regułę.

Nie ociągałem się też ani chwili, 
Sńy otrzymałem depeszę od niego 
wzywającą mnie do chińskiej dzielni­
cy San Francisco, chociaż od dłuż­
szego czasu straciłem mego przyja- 
Cleła z oczu.

i  oto siedziałem naprzeciwko Czen 
o ana, trzymając w zębach fajkę, któ- 
a dawno przestała się palić i słucha- 
.y  ,z zapartym oddechem jego opo­
wiadania.

„...a oto przyjacielu, jest sztylet, 
Którym z polecenia 
” , r .a.,c i Sprawiedli- 

yęh mam odebrać 
fff we Chwan Czu. Je-

którego wcale nie 
® a®  . 1  który nie zlc- 
7 ® !  uie zrobił”.

wyciągnął z 
, nflady bogato ozdo- 
Z 011/ . . staro - chiński 
stnf i 1 ńołożył &<> na 
d / J ’ s.t°iąeym mię- 
on .nam'- Nie czekał 

> Jiik się zdaje, na 
w-w-azeńc mego zda- 

* to też popadłem 
i)ew!Uayt  n’ e- Dzięki 
znaiaej książce, którą 

Jązyk chiński 
Cy wertowałem pod- 
Ch;„ ,n.°g° pobytu w 
la ' eh, posiadałem 
tvm ic • wiadomości o 
ym dziwnym związku.Udy przed 2500 laty 

eh,!; « CJusz rozpowsze- 
Chb. i 8Wą wiarę w 
nowJ?Ł‘ił’ związek ten
e ty c z n o  , (i 1CąC s lu ż y ć  
lom y  cc
fanń+ Zc do niego 

Patycy nowej wia-
Cd tego jednak

czasu organizacja ta przechodziła sze­
reg zmian, nigdy jednak nie odstąpiła 
od zasadniczego przykazania całkowi­
tej subordynacji swych członków.

Usłyszałem jeszcze od Czena, że 
przynależność do tego bractwa prze­
chodzi z ojca na najstarszego syna, 
i że on, jako potomek starej rodziny 
kapłańskiej stał się automatycznie 
członkiem jego.

— No dobrze Czen, rozumiem, że 
podobne rzeczy obowiązują w Chi­
nach i że trudno tam uwolnić się z pod 
wpływu organizacji, ale gdy przy­
byłeś do Ameryki powinieneś był 
zerwać te węzły.

Mój przyjaciel uśmiechnął się smu­
tno, tak jak jedynie Chińczycy umie­
ją się uśmiechać. — N ie było to takie 
łatwe, jak ci się zdaje. Gdy przyby­
łem do waszego kraju znałem zale­
dwie kilka słów jeżyka angielskiego 
i byłem zupełnie bez środków do ży­

...schowaj się za tym parawanem...

cia. Wszystko było dla mnie obcem 
i odpychającem. Ucieszyłem się też 
niezmiernie, gdy zdołałem odkryć 
członków „Sprawiedliwych Braci” , 
którzy mi pomogli, wobec czego wzią­
łem na siebie bez zastrzeżeń wszelkie 
obowiązki nałożone na mnie przez 
przynależenie do organizacji. Poza 
tem przecież jestem tylko studentem 
w Ameryce i będę musiał powrócić 
do mojej ojczyzny.

Ton, w jakim wypowiedział te osta­
tnie słowa, odkrył mi więcej jego du­
szy, niż one same.

— A leż Czen przecież nie popełnisz 
tego szaleństwa! Obojętne jak na to 
zapatrują się twoi rodacy, ale prze­
cież tutaj w Stanach Zjednoczonych 
byłoby to jedynie prostym mordem, 
gdybyś to ostrze wbił w serce Chwan 
Czu! ' N ie bój się tej zwarjowanej or­
ganizacji, gdyż w każdej cwili mo­
żesz zawezwać choćby tuzin policjan- 

ków, którzy tych mści­
wych fanatyków ode­
ślą do wszystkich dja- 
błów.

Czen kiwał przeczą­
co głową.

— N ie mogę, Cros- 
well, właśnie tego nie 
mogę uczynić!

— A  kimże właści­
wie jest ten Chwan 
Czuł — zapytałem się 
po chwili. Czemże za­
służył na śmierć?

— Chwan Czu zła­
mał przysięgę, choć 
nie wiem, w jakich 
okolicznościach. Posła 
nowiono jego śmierć 
i urządzono wylosowa­
nie nazwiska osoby, 
która ma wykonać 
wyrok. Mnie właśnie -  
zakończył swe zdanie 
z lekkim uśmiechem — 
spotkał zaszczyt sta­
nia się mścicielem 
organizacji.

K ilka minut prze­
siedzieliśmy w milcze­
niu.

— A le dlaczego nie 
wyjedziesz stąd! Czen!
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— zapytałem, dając się coraz bardziej 
porwać ponuremu nastrojowi towarzy­
szącemu tej rozmowie.

— Nie miałoby to najmniejszego 
sensu. Prędzej czy później i tak by 
mnie odkryto.

— A  kiedyż masz...
— Dano mi tydzień czasu, aby wy­

konać polecenie, albo też wziąć aa 
siebie odpowiedzialność za nieposłu­
szeństwo. Termin ten — Czen spojrzał 
na zegarek, kończy się dokładnie za 
20 minut.

— Za 20 minut! Na Boga, Czen — 
krzyknąłem porywając się z krze­
sła — dlaczego wcześniej nie zawe­
zwałeś mnie?

— I  tak nie mógłbyś mi w niczem 
pomóc. Nikt i nic, rozumiesz, nikt nie 
może mnie uratować. Skoro jednak 
powziąłem decyzję, chciałem tobie 
wszysteko wytłumaczyć, abyś mnie 
później zrozumiał...

— Ależ Czen, przecież nie chcesz...
— Owszem chcę...
Mój przyjaciel mówił tak spokojnie, 

jakby chodziło o zwykłą rzecz. Wro­
dzone Chińczykom panowanie nad

ehnięty wyraz twarzy nigdy tak ja ­
skrawo mnie nie zafrapowały, jak 
właśnie tego dnia.

— Postanowiłem zrobić jedyną rzecz 
jaka mi pozostaje. N ie mogę zabić 
Chwan Czu, lecz nie mogę również 
ujść gniewowi „Sprawiedliwych". 
Więc...

Nie dokończył zdania, lecz ręka je­
go spoczywała na staro-chińskim 
sztylecie bawiąc się nim.

*  •  *

Zanim zdałem sobie sprawę z sy­
tuacji, zapukano do drzwi. Do pokoju 
wszedł służący Czena i skłonił się 
przed nim.

— Panie, wybacz, ale przyszedł gość 
do ciebie.

Na niechętny ruch ręką Czena za­
czął się tłumaczyć:

— Nie mogłem się go pozbyć, a w 
końcu obiecałem mu, że panu oddam 
to oto pismo.

Położył na stoliku jakiś złożony w

10 AS

kilkoro papier. Czen zbladł jakgdyby 
domyślał się treści pisma. Drżącemi 
nieco rękoma rozwinął papier, a potem 
położył go powoli na stole. Twarz je­
go wyrażała rezygnację.

— Dobrze, niech wejdzie — rzekł spo­
kojnie, a zwi^aeająe się do mnie, rzekł:

— To ktoś z organizacji. Schowaj się 
za tym parawanem.

— A le czyż nie byłoby lepiej...
— Prędko! — popędzał mnie. — W y­

świadczysz mi wielką przysługę.
W przedpokoju usłyszałem szuranie 

pantofli filcowych. Schowałem się za 
parawan. Stojąc tam, miałem wrażenie, 
że jestem świadkiem rzeczy nieprawdo­
podobnych i że wszystko jest tylko ja ­
kąś komedją dobrze odegraną.

— Witam cię — usłyszałem jakiś głos 
mówiący po chińsku. — Czy jesteśmy 
sami?

— Co cię do mnie sprowadza? Czego 
chcesz? — pytał Czen, opuszczając 
tym razem wszystkie grzecznościowe 
formułki swojej ojczyzny.

— Cierpliwości, Czen. Wkrótce się o 
wszystkiem dowiesz. Jestem, jak i ty, 
jednym z członków organizacji „Spra­
wiedliwych Braci".

staro- chiński sztylet...

— Powiedz wkońcu, eo chcesz. Masz 
mi napewno przypomnieć, że mój ter­
min się kończy? Naco mi przypominać 
rzeczy, o których i tak nie mogę za­
pomnieć.

Obcy zbliżył się do Czena. Słowa, któ­
re usłyszałem, wymawiał urywanie, 
podkreślając każdą sylabę.

— Mylisz się synu Czena! Daj mi 
sztylet naszego bractwa, a ja  zabiję 
Chwan Czu, zamiast żebyś ty miał to 
uczynić!

W  pokoju zapanowało milczenie, peł­
ne tragizmu.

— Jakto — głos Czena był pełen prze­
rażenia i wzruszenia — chcesz zabić 
Czena? Dlaczego?

Przez szpary parawanu mogłem do­
kładnie przyjrzeć się te j niesamowitej 
scenie. Obcy przybysz siedział na mo- 
jem miejscu, a na stoliku między nim 
a Czenem lśniła z-ękojeść długiego szty­
letu.

— Chwan Czu złamał przykazania 
bractwa. A le wiesz też, synu Czena, że

istnieje przykazanie, którego nigdy nie 
przekraczamy: „N ie zapominaj nigdy o 
przyjacielu, nie przebacz nigdy wro­
gowi".

— Znam je — rzekł Czen. — Przypu­
szczam więc, że Chwmn Czu jest twoim 
wrogiem.

— Nie, Chwan Czu nie jest moim wz*o- 
giem, ale twój ojciec był moim przy­
jacielem.

— Zaczynam rozumieć. Mój ojciec 
wyświadczył ci kiedyś usługę, którą 
ty chcesz mi oddać, zabijając na mojem 
miejscu Chwan Czu. A le czy ci on kie­
dy wyrządził jakąś krzywdę?

— Nie, ale cóż to szkodzi? „Bractwo 
sprawiedliwych" skazało go na śmierć 
i prędzej, czy później ktoś zabije go 
w jego' imieniu. Jesteś młody i masz 
przed sobą szczęśliwą przyszłość, któ- 
raby przepadła, gdybyś dokonał tego 
czynu. Ja zaś jestem starcem i zrobię 
to za ciebie. W  ten sposób1 spłacę mój 
dług, ą „Sprawiedliwi" będą myśleć, że 
to twoja ręka kierowała sztyletem.

— Przyjacielu — odparł po chwili 
namysłu Czen, patrząc się swemu go­
ściowi prosto w oczy — twoje oświad­
czenie bardzo mnie wzrusza. Mimo to 
jest ono nie do przyjęcia. — Spojrzał 
na zegarek. — Za 5 minut sam będę 
wiedział, jak tę sprawę załatwić.

— >Niema rzeczy, którojby nie można 
przyjąć. Potrzebuję tylko sztyletu, 
który otrzymałeś, aby Chwan Czu padł 
pod ostrzem „Sprawiedliwych".

Kończąc te słowa, spostrzegł starzec 
sztylet, leżący na stoliku i gwałtownym 
ruchem go schował.

— Ojciec twój uratował mnie i moją 
rodzinę od śmierci głodowej. Lecz nie 
udało mi się nigdy mu wywdzięczyć. 
Teraz dopiero przyszła odpowiednia 
chwila.

Bezszelestnie służący wszedł do po­
koju. — Panie, ktoś czeka na ciebie 
i twierdzi, że się z tobą umówił na tę 
godzinę.

Czen rzucił okiem na wskazówki ze­
garka.

— Powiedz gościowi, że za chwilę 
będę gotów go przyjąć.

Służący wyszedł.
— Tak więc uratował cię mój ojciec? 

Coś sobie przypominam. Ale dziw­
ne, nie mogę sobie przypomnieć twego 
nazwiska!

Widziałem, jak obaj gwałtownie 
wstali1 z krzeseł, słyszałem hałas prze­
wracającego się stolika, lecz w zamie­
szaniu dosłyszałem tłumiony szept 
Czena:

— To ty jesteś Chwan Czu!
— Tak — krzyknął tajemniczy gość — 

uczynek za uczynek.
— Nie, nie, zakazuję ci!
Okrzyk przerażenia, który wydał 

Czen, kazał mi opuścić moją kryjówkę. 
#  *  *

Gdy w kilka tygodni później popija­
łem z Czenem herbatę, wspominaliśmy 
te straszne chwile.

— Zdaje mi się naprawdę — rzekł 
Czen — że było to najlepszem rozwią­
zaniem. Chwan Czu byłby i tak straco­
ny. — A  po chwili dodał, uśmiechając 
się lekko: — A przy tern nie brak tej 
całej tragedji momentu weselszego. 
Wszyscy członkowie „Bractwa Sprawie­
dliwych" mogą rozumieć, że zwa­
biłem do siebie Chwan Czu i że go za­
sztyletowałem. Nie mogą natomiast po­
jąć, jak mogłem ciebie, jako białego 
człowieka, namówić, abyś zeznał przed 
sądem, że Chwan Czu sam odebrał so­
bie życie!

Tłum. J. G. M.

swemi uczuciami i zwykły im uśrnie-

...wyciągnął z szuflady



li. w . n . u
Atlantyku.

zwycięzca 
Fot. .AS-

I  egoroczny tydzień lo- 
tniczy L. O. P. P. od­

bywał się pod nowem 
hasłem: „Uczm y się latać".
Równolegle do decyzji pol­
skich naczelnych władz lo ­
tniczych, L iga Obrony po­
w ietrznej Państwa, pozo­
stająca pod k ierownictwem  
gen, dyw. Berbeckiego, 
k ierownictwem  śwtado- 

niem zadań, jak ie  rzeczy­
wistość polska stawia przed wielką orga­
nizacją, położyła w obecnym X II tygodniu 
lotniczym L. 0. P. P., głów ny nacisk na po­
pularyzację lotnictwa wewnątrz kraju. P o ­
stanowiła uświadom ić społeczeństwo, że go ­
towość do odparcia ataku pow ietrznego na 
państwo, polega nietylko na licznych szere­
gach zawodowych lotn ików  wojskowych, ale 
przedewszystkicm  na jak  najszerszych rze­
szach p ilotów nie zawodowych, stanowiących 
tak ważne dla każdego kraju „rezen vy la­
tające".

Poraź p ierwszy od czasów swego istnienia, 
L. O. P. p. oparła się —  o ile  idzie o pro­
pagandę zapomocą sam olotów —  o lotnictwo 
sportowe. Dotychczas bow iem  posługiwała 
się głównie lotnictwem  wojskow em , którego 
znakom ici piloci dokonywali rok  rocznie 
Popisów w akrobacji pow ietrznej, lub też 
demonstrowali m anewry pow ietrzne w zw ar­
tych form acjach kluczowych. Obecnie za­
szczytny ciężar propagandy dla L. O. P. P ‘u 
spoczął praw ie wyłącznie na lotn ictw ie spor- 
towem, które już dotychczas rozw ija ło  się 
obiecująco, a któremu nowy kurs naszych 
władz lotniczych ku jak  najw iększej popula­
ryzacji latania m iał zapewnić wspaniała
Przyszłość.

,, wielu miastach polskich —  m. in. w 
rakowie —  ukazały się poraź pierwszy sa­

m oloty sportowe, prowadzone przez p ilotów  
nit' zawodowych, nie mających żadnego kon­
taktu z lotnictwe m w ojskow em  —  już nie w 
indywidualnem lataniu, ale w trójkowych  
ormacjach. Przez p ierwsze dni tygodnia L. 
• D- P ‘u, w sobotę i n iedzielę program  w y ­
miany został w zorowo, a propaganda go- 
owości pow ietrznej kraju odbywała się w 

radosnym nastroju.

Późnym  w ieczorem  w niedzielę uderzył w 
s ’ aI ca,.V ogrom  tragicznej wieści. Lotn ictwo 
Pm to we, jako ściśle związane z problemem 

gotowości obronnej Polski, k tóry tak leżał 
"a  sercu W ielk iem u Marszałkowi, odczuło 
8°  ardzo boleśnie. Program  tygodnia lotni 

pZŁp? 11'<! zostat jednak przez władze L. O. 
r k ° d 'VOłany ~  zm ienił ty lko sw ój cha­
ra ter. Przed pilotam i sportowym i stanęło 

l ° t " c  za<*an 'e- Mad każdą większą osadą 
udzką trzeba było rozrzucić ulotki L O P P ‘u, 

" ,  których obok doniesienia o straszliwym  
ciosie, jak i dotknął Polskę, m ieściło się

stwierdzenie faktu, że zadaniem L. O. P. F u  
nie jest bynajm niej dostarczać rozrywek sze­
rokim masom ludności, ale organizować go ­
towość kraju do jak  najskuteczniejszego od­
parcia ewentualnego przyszłego ataku z po­
wietrza. 1 znowu —  przynajm niej na terenie 
w ojew ództw a krakowskiego —  samoloty lo ­
tnictwa sportowego ukazały się nad każdą 
niemal m iejscowością, kręcąc się w  niskich 
wirażach i zrzucając żałobne ulotki. Nawet 
w najw iększej niepogodzie, mgle i deszczu 
panujących na terenie zachodnich Karpat, 
samoloty sportowe Aeroklubu krakowskiego 
dotarły wszędzie i w yw iązały się bez zarzu­
tu z zadania nałożonego na nie przez L. O.

Zespół pilotów  krakowskiego Aeroklubu 
(x  dr Piotrowski, autor artykułu). Fot. ,A.s-

Kirem  ciężkiej żałoby okryty jest cały pol­
ski świat lotniczy, ale może najbardziej lo ­
tnictwo nie zawodowe, ściśle związane ze 
sportem. Ś. p. Marszałek Piłsudski otaczał 
sport polski, którego placówkam i są Aero­
kluby, szczególną opieką. Polskie lotnictwo 
sportowe nie zapomni nigdy, że decyzja w y­
cofania się Polski z cliallenge‘ów  powzięta 
została z najwyższą aprobatą W ielk iego  M ar­
szałka, decyzja .która przywracała na użytek 
wewnętrzny przysposobienia lotniczego kra­
ju w ielkie sumy pieniędzy, w p ływ a jące  do­
tychczas do kasy m iędzynarodowej im prezy 
jaką jest challenge, będący niewątpliw ie do­
brą propagandą, ale posiadający dla gotow o­
ści lotn iczej kraju jedyn ie znaczenie labora- 
torjum  eksperymentalnego.

W  sercu polskich lotn ików  sportowych tkwi 
głęboko w yryte przykazanie, które pozosta­
w ił nam ś. p. P ierw szy Marszałek Polski: 
„wszystko dla obrony w ielkości Polski i 
Jej n iepodległości". Uowy kurs lotniczy, po­
wzięty w ostatnich miesiącach życia W ie l­
kiego Marszałka zostanie spewnością nadal 
utrzymany, a lotnictwu polskiemu dostarczo­
na będzie możność dalszego rozwoju. Han­
gary Aeroklubów  we wszystkich większych 
miastach kraju zapełnią się n iewątpliw ie 
nowemi samolotami sportowem i, a szkolenie 
się w  pilotażu ułatwione zostanie —  stoso­
wnie do nowych przepisów —  jak najszer­
szym rzeszom  ludzi zdrowTych fizyczn ie i du­
chowo.

W  przecigu lat najbliższych pom noży się 
w ielokrotnie nieliczna dotychczas rzesza pol- 
•kich p ilotów  sportowych, a hasło wychowa­
nia fizycznego i przysposobienia wojskowego 
m łodzieży, któremu patronował W ie lk i Zm ar­
ły, będzie zrealizowane wytrw ale i konse­
kwentnie.

Kazimierz Piotrowski.

Samoloty turystyczne „li. W. ! ) . “ na starcie do lotu propagandowego podczas X II. Tygodnia
lotniczego L. O. P. P. w Krakowie. Fot. ,ASU
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Oyólny widok klasztoru Kila, schowanego wśród yę- 
słwiny lasów.

Na lewo: Cerkiew z charakterystyczne/ni kopułami, sto­
jąca wewnątrz zabudowań klasztornych.

Fot. Gerlach.

jednak i to, co zostało, jak np. piękna 
dzwonnica, wysoce oryginalna cerkiew , sta­
nowią po dziś dzień cenne zabytki arch itek­
tury starobułgarskiej.

K lasztor cieszy się od w ieków  w ielką po­
pularnością i w ielki cni poważaniem  wśród 
ludności, która tłumnie odw iedza to piękne 
miejsce. Mnisi, którzy podobnie, jak  zakon­
nicy prawosławni w Rosji, ży ją  w celibacie, 
poza praktykam i retigijnem i oddają się pra­
cy na roli, hodow li bydła, uprawie ogrodów  
i pszczelarstwu.

Piękny ten zakąlek llu łgarji zasługuje bez­
względnie tak z powodu naturalnych warun­
ków, jak też dzięki ciekawemu klasztorow i 
na poznanie przez turystów europejskich.

Mikołaj Paulin.

W śród wielu pięknych okolic góry 
Rila nie mają w llu łgarji chyba sobie 
równych. Położone o  (KI km na połud­
nic od So fji ,tworzą one potężny ma­
syw, porośnięty lasami p injowem i i bu- 
kowerni, wśród których leży kilka 
wspaniałych jezior. W śród gór w ije  
się też wspaniała wstęga rzeki tejże 
samej nazwy, która w kilku m iejscach 
przybiera rozm iary potężnej arterji 
i w pięknych załamaniach spada ku 
nizinom. (ió rv  te jednak nie są tak

p ierw otne i dzikie, jakby się zdawało na 
pierwszy rzut oka, gdyż znajdują się tam 
większe siedliska ludzkie, jak  kopalnia wę­
gla brunatnego „P ern ik ", fabryka cementu 
„Granitad“ , posiłkująca się siłą wodną, czer­
paną ze wspom nianej rzeki. Są tam też nie­
daleko w m iejscowości Koczerin iwo w ielk ie 
przedsiębiorstwa papiernicze i tartaki, eks­
portujące swój towar do Grecji. Zwłaszcza 
głęboko wyżłob ione wąw ozy o pięknej wege­
tacji przysparzają tej okolicy w iele uroku.

Snując się wąwozam i bułgarskich gór Rila 
wchodzi się wkoncu na wzgórze, z którego 
wzrok m im ow oli zatrzym uje się na zdała w i­
dniejącym  wspaniałym  kompleksie staroświec­
kich budowli, które robią wrażenie jakiegoś 
średniowiecznego zamku o licznych podw ó­
rzach i wieżach. Cały kompleks budynków 
zbudowany jest na ó pięter, okalających 
w ielk i dziedziniec, zaw ierający również p ię­
kną cerkiew  .której kopuły o stylu wybitnie 
bizantyńskim, odznaczają się w ielkim  arty­
zmem. Jest to klasztor Rila, zam ieszkały ml 
w ieków  przez prawosławnych mnichów, któ­
rzy pędzą tam sw ój żywot, dzieląc godziny 
m iędzy m odlitwę a pracę w polu. Klasztor 
sam odznacza się wspaniale nakreślonemi 
linjam i, a dekoracje biało-czerwone i czarno­
białe dodają mu swoistej oryginalności. L i­
czne krużganki, biegnące od strony dziedziń ­
ca przypom inają zamki zachodnio-europej­
skie lub też dom y patrycjuszowskic W łoch, 
Niem iec lub Francji, zwłaszcza zaś pałace 
w Razguzie lub Gorycji.

K lasztor R ila był p ierwotn ie pustelnią św. 
Iwana, zwanego od miejsca Rilskim i należał 
ilo najbogatszych w kraju. Jakkolw iek w ro­
ku 1833 pożar zniszczył część budynków, to

P C R I A
W Ś R Ó D  S U M
1 I A S Ó W
/7V >  w o jn y św iatowej Bałkany uchodziły za część 
^ / E u r o p y ,  która w łaściw ie należy... do A zji. P o ję ­
cie k ra jów  bałkańskich łączyło się ściśle z napadami 
słynnych „kom itadżi“ , m orderstwam i i inneini ep i­
zodami nieprzynoszącem i zaszczytu kulturze. D o­
piero w ojna św iatowa i skutki je j , tj. olbrzym i 
rozrost .lugosławji i Rumuuji zw róciły  uwagę Eu­
ropy na te mało stosunkowo znane kraje bałkań­
skie. Zaczęto doszukiwać się różnych w a lorów  tak 
moralnych, jak  kulturalnych i artystycznych w gó ­
rach, lasach i uroczyskach bałkańskich i wkrótce 
przekonano się, że kraje te nie są tak dzik ie ■ n ie ­
cyw ilizowane, jak  się zdawało poprzednio. Są one 
poprostu.... inne .

Istotnie Bałkany są ciekawym  terenem  dla tury­
sty i artysty. W p ływ y  tureckie, które przez lat ICO 
zgórą dały się we znaki dawnej kulturze s łow iań­
skiej, pozostaw iły również pod względem  arlystycz« 
r.ym ciekawe zabytki. Jeżeli chodzi o pom niki 
architektoniczne lub m alarskie z cza-.ćw słow iań­
skich, tj. z czasów n iezaw isłości politycznej, to są 
one dosyć nieliczne, a te, które są, pokryły się jak- 
grlyby nalotem tureckim, który zresztą nieraz nic 
wychodzi im na szkodę.

Jak wiadomo, chrześcijaństwo przybyło na Bał 
kany z Bizancjum, a w p ływ y tego drugiego Rzymu 
były nadwyraz żywe, u jawniając się również w sty­
lu budownictwa cerk iewnego i św ieckiego tych 
krajów .

Jednym z najciekawszych k ra jów  bałkańskich 
jest bezwąlp ieu ia Bułgarja. Zarówno je j położenie, 
w ie lk ie  lasy szpilkowe, góry, które w  szeregu m ie j­
scach pokryte są stale śniegiem, bliskość morza, 
ale też ciekawe nadwyraz stare zabytki z czasów 
bardzo dawnych czynią z tego kraju idealny cel 
wycieczek  turystycznych. N ie  należy zapominać, 
że w alory te podnosi jeszcze okoliczność, iż nigdzie 
na świecie. nie można zobaczyć tak wspaniałych 
ogrodów , a raczej plantacji różanych, jak właśnie 
w  Bułgarji. Hodow la róż bow iem  nie jest w Buł- 
garji skutkiem zam iłowania do kwiatów, lecz sta­
nowi jedno z głównych źródeł dochodu tego bał­
kańskiego królestwa.

Ma lewo: Mnisi klasztoru Kila w rozmowie z kores­
pondentem . Asa“ na jednym z krużganków klasztoru, 
którego strop zdobią bcyite malowidła o motywach 

religijnych.
Fol Gerlach





islor.ja narodu odzw ierciedla się nieraz w  drob ­
nych stosunkowo szczegółach, co do których 
jedynie specjalista jest dobrze zorjen tow a- 

ny. Do tego rodzaju  zewnętrznych pam iątek 
historycznych należą ordery. Zachodzą co do 
nich tak w  życiu codziennem , jak  też w p raJ 

sie najhardziej n iepraw dopodobne om yłk i, czem u zresztą 
nie- można się d ziw ić ; ord ero log ja  bow iem  nie jest bynaj­
m niej nauką łatwą. Istn ia ło  przecież tyle odznak, dzisiaj 
ju ż zarzuconych z pow od ów  politycznych, nazw y orderów  
lak często się pow tarza ją , a i dzisiaj posiadam y tak dużą 
liczbę istn iejących nadał, że m ożna się w  tyul lab iryncie 
łatwo zgubić. Pozatem  są ordery, z k tórem i ty lko bardzo 
rzadko się spotykam y, ja k  U. p. z orderem  konstanfyńskirn, 
nadawanym  jedyn ie  przez jednego członka domu Burbo- 
nów, orderem  Feniksa, będącym  własnością domu książąt 
H ohenlohe i w ielu innych.

Jeżeli chodzi o Polskę, to najstarszym  naszym orderem  
jest O rzeł B iały, w yw od zon y  z czasów  średniow iecza i się­
gający według legendy założen ia  Gniezna na m iejscu, gdzie 
znaleziono gn iazdo z b iałem i orłam i. W łaściw a historja 
jego  sięga jednak ty lko panowania Augusta II, k tóry  w  r.

Insygnja orderu Orla Białego iv otoczeniu łańcucha, noszonego jedynie przez glou:y koronowane i naczcl ników państw.

1705 w  walce z K aro lem  X II, podczas spotkania z carem  
P iotrem  zam ierzał artystyczn ie wykonanenii m edaljona- 
m i odznaczyć swych stronników. Z tych prezentów  kró­
lewskich, noszonych jako  ozdoba powstał z czasem o r ­
der państw owy, nadawany ju ż w  początkach swych na- 
rów n i ze Złotem  Runem, orderem  Podw iązki, orderem  
św. Ducha i B iałym  Słoniem  duńskim. Za czasów  n ie­
woli O rzeł B iały stał się orderem  rosyjskim , idąc po 
Aleksandrze New skim . O drodzona Polska znów  p rzyw ró ­
ciła mu p ierw otne m iejsce, staw ia jąc obok n iego nowo 
utw orzony order Polsk i O drodzonej, —  na drugiem  
miejscu, —  oraz Y lrtu ti M ilitari, za łożony w  1791. O rzeł 
B iały posiada jedną klasę, Polon ia  Rcstituta pięć klas, 
jak  rów n ież i V irtuti M ilitari.

Przed  w o jną do na jbardzie j cen ionych orderów  nale­
żały odznaczenia austrjacko-węgierskie, rosyjsk ie i pru­
skie, k tóre jednak  w w iększej części przestały istnieć. 
W  Austrji w prow adzono K rzyż  Zasługi o licznych k la­
sach, w  Sow ietach u tw orzono order Lenina (n a jw yższy ), 
Czerwonej G w iazdy i t. d. Jeśli chodzi o Prusy, to w  dal­
szym  ciągu ordery  cesarskie noszone są ostentacyjn ie 
przez o ficerów , pragnących zadokum entować jedność 
z dawnem  cesarstwem, o fic ja ln ie  jednak nie są one na­
dawane. O czyw iście, żc tak, jak  w trzech cesarstwach, 
tak też i w  innych kra jach wypadki polityczne łączą się 
ściśle z powstawaniem  orderów  i z ich wartością. O ile 
n. p. przed w o jn ą  ordery  serbskie notowane b y ły  na 
„g ie łd z ie  o rderow e j1' dosyć nisko, o tyle ze wzrostem  
tego państwa i one poszły, w  cenie. Istn ieją  tani obecnie 
ird e ry  K arageorgew iczów , na jw yższy, Orła B iałego, św. 
Saw y i 1. d. R ów n ież Rum unja doczekała się „rew aIn a­
c j i "  sw ych  orderów  i dzisia j odznaczenia Karola I., K o ­
rony Rum uńskiej, G w iazdy Rum uńskiej i l. d. należą 
do pożądanych przez dyplom atów .

N a jw yższym  orderem  w łoskim  jest łańcuch Am m cja- 
ty, noszony z 'tytułu przynależności do dom u k ró lew ­
skiego przez wszystkich jego  członków , podobnie jak 
Złote Runo przez dom y Habsburgów  i Rurbonów, po- 
zateni posiadają go  ty lko n ieliczne osoby. Drugie m ie j­
sce za jm u je order św. M aurycego i Łazarza o  w ie lk ie j 
przeszłości h istorycznej. Jeżeli chodzi o  Francję, to o r ­
derem narodowym  jest Leg ja  H onorow a założona przez 
Napoleona w  r. 1802, k tórej w ie lka  wstęga ozdabiała 
niegdyś pierś ks. Józefa, ostatnio zaś stała się udziałem 
Marszałka Piłsudskiego, jak  zresztą w iele w ielk ich 
wstęg na jw yb itn ie jszych  orderów  europejskich. O byw a­
tele francuscy korzysta ją  jeszcze z dosyć licznych o r­
derów , nadawanych przez państwa, będące pod protek­
toratem  Francji, a m ianow icie orderu N ichan el Iftikhar,
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Wielka Gwiazda Orderu 
„ Polski Odrodzonej*\ zało­
żonego po odzyskaniu N ie­

podległości.



Order sjamski Białego Stornu, 
który zgodnie ze statutami <la- 
je  prairo odznaczonym posiada- 

ni a kilku żon.

tunetańskiego, orderu  Snjo- 
ka, K am bodży  i  t. d.

Do bardzo starożytnych  
i cen ionych  ord erów  natę­
ża, rów n ież le, k tóre nada­
je  Stolica Apostolska, a 
m ianow ic ie  order Chrystu­
sa, noszony obecnie je d y ­
nie p rzez k ilka osób, o r ­
der G rzegorza św. i Piusa. 
Pod  op ieką S to licy  A p o ­
stolskiej sto ją  też zakony 
rycerskie, a m ianow ic ie  
suwerenny Zakon M altań­
ski, k tórego odznaka nie 
jest ściśle b iorąc orderem , 
lecz znak iem  p rzyn a leżn o­
ści do niego, podobn ie, jak  
w zakon ie św. Grobu i in ­
nych. Jeżeli chodzi o An- 
g lję, to odznacza się ona 
tem, że bardzo niechętn ie 
i bardzo rzadko nada je 
swe ordery  obcym  ob yw a ­
telom . A p rzec ież  posiada 
nadw yraz czcigodne, o 
w ie lk ie j przeszłości odzna­
ki, jak  order Podw iązk i, 
order Ostu, Łaźn i, nadany 
sw ego czasu Paderew sk ie ­
mu, św. Patryka , G w iazdy 
In dy j i t. d. D ew iza  o rd e­
ru P odw iązk i „D on n y  soit 
ILii m ai y pense“  (N iech  

będzie potęp iony, k to o tem  
źle m yśli), łączy  się z hi- 
•sl<>rją założenia jego , gdy 
angielski m onarcha, po­
stradawszy sztandar w  w a l­
ce, zatknął na szpadę sw o­
ja  podw iązkę, rob iąc z n iej 
n ow y proporzec. Szereg ró ­
wnież o rd erów  H iszpnnji 
1 P orlu ga lji c ieszy ło  się 
w ielk iem  uznaniem . P rze- 
dewszystk iem  hiszpański 
order Carlosa i Izabelli, 
a następnie odznaki czte­
rech zakonów  rycersk ich, 
b> jest: A lcantara, Calatra- 
Va> św. Jakóba i A viz. 
W iększość z nich obecnie 
nie istnieje. Jeżeli chodzi

o k ra je  skandynawskie, to 
dw a jed yn ie  ordery  stoją 
na w ysokości B iałego O r­
ła, a m ianow ic ie: duński 
order Słonia (drugi te jże  
nazw y jest s jam ski), k tóry  
nadany zostać sw ego czasu 
b. p rezyden tow i W o jc ie ­
chowskiem u, a następnie 
order szw edzk i Serafinów .

W śród  orderów  now sze­
go pochodzen ia  w ym ien ić  
na jeży  jak o  bardzo cen io­
ny belg ijsk i order L e o p o l­
da, a rów n ież holendersk i 
Nassau-Orauien. W  ostat­
nich czasach dyp lom aci

Order Y ir lu t i M ilita r i, założony przez 
króla Stanisława Augusta, obecnie 

najwyższy order wojskowy.

Order A nunc ja ty , najwyż­
sze odznaczenie włoskie, za­
łożone przez Amadeusza V I. 
hrabiego Saba udji w r. 1372.

europejscy  zazn a jom ili się r ó w ­
nież z orderam i japońskiem i, 
z k tórych  order Chryzantem y 
i o rder W schodzącego  Słońca, 
z kw iatem  Pau low n i należą do 
na jw yższych . W ypada  zazna­
czyć, że W ie lk ą  W stęgę tego 
ostatniego posiadał M arszałek 
Piłsudski. Z o rd erów  egzo tycz­
nych rów n ież -odznaczenia af- 
gańskie stały się udziałem  nie­
k tórych  P o lak ów  podczas p oby­
tu króla Am anu llaha w Polsce.

Rozeznan ie się w  tych w szyst­
kich fin ez jach  orderow ych  jest 
rzeczą bezw zg lędn ie  trudną; 
istn ie ją bow iem  n. p. dw a or- 
i jugosłow iański, Chrystusa: por-dery  B ia łego O rła : polski 

tugalski i papiesk i i t. d.
Pozn aw szy  b liże j d z ie je  orderów , uprzytam n iam y sobie, 

że powstanie każdego z nich łączy się ściśle z jakąś w ielką 
i c iekaw ą datą liis to r ji danego narodu. W  tem w łaśnie 
h istorycy słusznie dopatru ją się zasadn iczej wartości o d ­
znaczeń. Jan M alesieu iski.

Insygnja orderu Podwiązki, założonego 
według tradycji przez króla Edwarda I I I .  

w r. 1350.

O rd e r Z ło te g o  Runa, uchodzący za
najw yższe odznaczenie k ra jó w  cy­
w ilizow anych , ustanow iony  przez  
ks. burgundzkiego F ilipa  D ob rego

w r. 1429.

Order L e g ji Honorow ejt założony przez Na­
poleona ftonapartegoy jako pierwszego kon­

sula w r. 1802.

W kole: Order japoński Wschodzącego Słońca 
z kwiatem Paulowni, jedno -z najwyższych 

odznaczeń kraju Mikada.
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DZIECI U TRUMNY

WODZA NARODU

Blade św iatło sączy 
sic; do k ryp ty  św. 
Leonarda przez Ma- 
ie jkow sk i w itraż. Św. 
Leonard  zdejm u je z 
rąk w ięźn ia kajdany.
Na środku krypty 
wr srebrnej trumnie 
spoczyw ają  najdroższe 
re likw je  narodowe, 
cia ło Tego, co z rąk 
n ieszczęsnej Po lsk i 
zd ją ł ka jdany n iew oli.

D o trum ny M arszał­
ka P iłsudskiego p ie l­
grzym u je cała Polska. 
P rzychodzą przede 
wszystkiem  dzieci. —  
Tak  m ało z nich w i­
dzia ło  w  życiu M ar­
szałka. N ie licznym  z 
nich danem b yło  p rze­
żyć w ie lk i moment 
blisk iego zetknięcia 
się z postacią W odza  
Narodu. Bo choć M ar­
szałek dzieci bardzo 
kocimł, choć zawsze 
przygarn iał je  do sie­
bie, to jednak troska 
o Państwo Polsk ie, 
troska o potężną ar- 
m ję  kazała mu zam y­
kać się dniem  i nocą 
w ciasnych murach 
gabinetów  i w ypraco­
w yw ać p lany rządze­
nia państwem.

Dziś dzieci z całej 
P o lsk i m ogą być  tak 
b lisko Marszałka. M o­
gą spieszyć do Jego 
trumny, by  tu d zięko ­
wać Mu za to, że po­
zw o lił im  żyć w  n ie ­
pod ległe j Polsce i p ra­
cow ać dla m ocarstw o­
w e j potęgi Rzeczypo- 

I spolitej, by  tu u trum ­
ny m od lić  się do 
Stw órcy o spokój du- 

I szy d la utrudzonego 
I walką o Polskę i dla 
I Polski W odza  Narodu.

I  tu u trum ny ślu- 
I bują dzieci Marszał- 
I kow i, że spełniać bę- I dą —  jak  testament—  
I  wszystkie Jego na- 
I rodow e wskazania, a 

przedewszystkiein  ko- 
I  chać będą swe matki, 
I które ich w ychow u ją 
I  na najlepszych synów 
I  O jczyzny, kochać tak, 
I  jak  matkę Swą kochał 
I Józef Piłsudski.
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wej pracy, panuje na sali zupełna cisza. 
Próby przeprowadzono już przedtem, akto­
rzy ustawili się na podjnm, na tle dekoracji, 
tu i ówdzie zawieszono mikrofony. Dają się 
one łatwo i bez hałasu przesuwać. Kamera 
filmowa otulona jest w szczelną zasłonę lak, 
że nazewnątrz nie przedostaje się żaden ha­
łas, spowodowany ruchem motoru, porusza­
jącego taśmę filmową. Dawniej kamera była 
wraz z operatorem zamknięta w osobnej, 
przesuwalnej na kółkach kabinie. Żywot o- 
peratora nie był naówczas lekki. Dzisiaj jest 
on wolny, a soczewki można skierowywać 
dowTolnie. Reżyser nie posługuje się obecnie 
tubą dla dawTania rozkazów, lecz udziela ich 
personalowi drogą telegraficzną lub telefoni­
czną, względnie sygnałami optycznemi.

O ile dotychczas widzieliśmy w atelier ar­
tystów grających na podjum, jako jeden 
czynnik nakręcania filmu, operatora z ka­
biną, oraz reżysera ze sztabem współpraco­
wników, jako drugi, to obecnie szczelnie 
zamknięty w kabinie, znajdującej się obok 
atelier siedzi człowiek, którego funkcje przy­
pominają nam jedynie, że chodzi tutaj o

koro człowiek przyswoi sobie nowy wynalazek, 
który przyjmował z początku z niedowierzaniem, 
nie może się bez niego obejść i zapomina, ile tru­
du go kosztowało zdobycie ich. Zjawisko to mo­
żemy obserwować na przykładzie filmu dźw ię­
kowego. Przyzwyczaiwszy się do niego, nie pa­
miętamy, jakiem i etapami wynalazek len się roz­
wijał, uważając go za zjawisko zupełnie na tu rai 
ile.

Chociaż konstrukcja filmu dźwiękowego jest 
rzeczą skomplikowaną, to jednak zasadnicze mo­
menty powinien znać każdy bywalec kina.

Wyobraźm y sobie, że zaproszono nas do zw ie­
dzenia atelier filmowego podczas zdjęć do dźwię­
kowego obrazu. Zauważymy natychmiast, że 
wbrew temu, co sobie wyobrażamy, o gorączko-

Kot przed objektywem aparatu dźwiękowego.

zdjęcia do filmu dźwiękowego. Człowiek ten, 
to ijic byle osobistość, to „m ięszacz" tonów, 
zwany w żargonie zawodowym „tonm ixer“ . 
Jest on sercem i mózgiem całego procesu 
nagrywania filmu dźwiękowego. Siedzi on 
przy stole założonym róźnemi kontaktami, 
wyłącznikami i dzwonkami, mając stale słu­
chawki na uszach. Do niego jakby do szefa 
sztabu dążą wszystkie głosy z m ikrofonów, 
on daje wskazówki telefoniczne i telegrafi­
czne reżyserowi i operatorowi, a nawet wy­
konawcom. Zdarzy się naprzykład, że któ­
raś z gwiazd mówi za głośno, lub stoi zbyt 
daleko od mikrofonu. On też w inny jeszcze 
sposób reguluje tę polifon ję dźwięków, któ­
ra ma być uwieczniona. Ma on bowiem mo-

20-AS

M injaturow y ring bokserski p o d ­
czas zdjęć.

Operator 
przy pracy.

A R K T Y D A  N A  T A Ś M I E  F I L M O W E J .
Dr. Arnold Fanek, realizator słynnego „S. O. S.— Córa lodował"

żność osłabiania lub wzmacnia­
nia dźwięków, stąd też pocho­
dzi nazwa „m ixera“ . Tak upo­
rządkowane dźwięki dostają się 
do innej „kom ory zdjęć", w któ­
rej następuje właściwe utrwale­
nie ich na taśmie filmowej. 
Dźwięki te dochodzą tam w po­
staci pobudek elektrycznych, na 
które zostały zamienione już w 
mikrofonach, znajdujących się 
atelier. Te pobudki elektryczne 
przekształcają się w w komorze 
na pobudki świetlne, aby mogły 
zostać utrwalone na taśmie.

Buster Keaton w atelier film ow em  wśród olbrzym ich re­
flektorów .





To  przekształcenie się na św iatło odbywa 
się w ten sposób, że drgan ig prądu elek try­
cznego, powstające w m ikrofon ie udzielają 
się lusterku odbijającem u światło lam py 
elektrycznej, lub też przenoszą się te drgania 
wprost na prąd, zasila jący lam pę e lektrycz­
ną o wysok iej częstotliwości. P ow odu ją  wtedy 
osłabienie lub wzmocnienie światła lampki, 
czyli drgania tego światła w  takt drgań po­
chodzących od m ikrofonu. T e  zm iany siły 
światła lub też. wahania lusterka zostają s fo ­
tografow ane na film ie specjalnym, n iezwykle 
światło-czułym . F ilm  ten ma zw yk le szero­
kość '1.25 mm. Gdybyśmy obejrzeli negatyw 
takiego filmu, to zauważylibyśm y p rzy jed ­
nym systemie filmu dźw iękow ego szereg li- 
11 ij zygzakowatych ostro zakończonych, przy 
innym znowu miejsca jaśn iejsze i c iem n iej­
sze bez specjalnego charakteru geom etrycz­
nego. Na jw iększy cud kina dźw iękow ego  u- 
naocznia nam właśnie ta taśma film owa. T a ­
kie nic nie m ów iące plamki lub kreski są 
w grancie rzeczy odbiciem  w znaczeniu do- 
słowneiu pięknych i harm onijnych dźw ię­
ków.

F ilm  akustyczny w yw ołu je się n iezależnie 
od film u obrazow ego ze względu na swoją 
większą śwlalłoczulość. A le zato zoslaje 011 
skop jow any łącznie z film em  obrazow ym  
na jednej w spólnej taśmie, gdzie znajdu je 
się wzdłuż całego marginesu.

Gdybyśmy dokonali zd jęcia film ow ego tak 
jak  w yże j opisaliśm y i potem  w yśw ietlili 
film  taki w kinie, odnieślibyśm y zupełne 
fiasko. N ie uwzględniliśm y bow iem  w dotych­
czasowych rozważaniach bardzo ważnego m o­
mentu, t. j. synchronizacji.

Jest to zasadniczy warunek dobrego f i l ­
mu dźw iękow ego. Synchronizacja jest d z i­
siaj tak udoskonalona, iż wyklucza, aby na 
ekranie p o jaw ił się obraz ze spóźnionym  
lub przedwczesnym  akompanjamentem  dźw ię­
kowym . Już przy samych zdjęciach napęd 
dla aparatury d źw iękow ej i  optycznej jest

P on iże j: George Raft i Fratices Drakę odpo­
czywają w czasie pauzy między 
zdjęciami.

wspólny. P rócz tego fotogra fu je  się umyśl­
nie specjalne znaki synchronizacyjne na o- 
bu taśmach, co ułatwia pracę przy pńźniej- 
szem kopjowaniu tak, aby w łaściwy dźw ięk 
znalazł się obok w łaściwego obrazu.

Pozostaje jeszcze do om ówienia sprawa ję ­
zykow a w film ie dźw iękow ym , która da­
wniej, vv film ie  niem ym nie istniała. Obecnie 
zachodzi konieczność dostosowania języka 
do kraju, w  którym  jest wyśw ietlany film . 
Pod  tym względem  publiczność polska jesl 
w y ją tkow o  cierp liw a i d latego idzie u nas 
tyle film ów  w obcych językach. W  innych 
natomiast krajach publiczność wcześnie za ­
częła dom agać się film ów  w języku  zrozu­
m iałym  i w ytw órn ie musiały się albo dosto­
sować do wymagań, albo też zrezygnować z 
danego kraju, jako  rynku zbytu. Niema m o­
w y o nakręcaniu osobnym wersji dla każde­
go kraju, b yłoby to za kosztowne. Ostatecz­
nie poprzestają na jednorazowym  nakręce­
niu film u obrazow ego, dla poszczególnych 
k ra jów  dorabia się zaś samą w-slęgę d źw ięko­
wą, pozostaw ia jąc film  obrazow y bez zmian.

Nagranie części d źw iękow ej musi być do­
kładnie dostosowane i synchronizowane z tek­
stem obrazowym . D obiera się zespół śpiewa­
ków, orkiestrę i osoby m ówiące, p rzygoto­
wuje się im tekst, będący n ietyle tłum acze­
niem, ile akustycznie analogicznem  do tekstu 
oryginału. Tekst musi być nieom al równo- 
zgłoskowy, kolejność sylab zaakcentowanych 
musi być dokładnie ta sarna, jak  w tekście 
oryginalnym , inaczej bow iem  m ogłoby się 
zdarzyć, że dźw ięk, o którym  w iem y, że się 
go w yda je przy otw artych  ustach, wypadłby 
w chw ili, k iedy artysta na ekranie usta ma 
zamknięte. Aby zapobiec takim  n iespodzian­
kom, ów  specjalnie przygotow any tekst, w y­
pisany zostaje na taśm ie z odpowiedniem i 
znakam i dla zaakcentowania potrzeb syn­
chronizacyjnych, i taśma ta zostaje p ro jek to­
wana na ekran w  atelier dźw iękowem , służą- 
cem do dubbingowania filmu. Artyści obser­
w u ją przebieg taśmy na ekranie, w ypow ia­
dają lub śpiewają sw oje  partje  w tempie 
i kolejności zaznaczonej na ekranie p ro jek ­

cyjnym . T e  ich produkcje zostają 
nagrane zupełnie tak samo, jak  w y ­
że j opisano, ty lko że w  tym  w ypad­
ku otrzym uje się oczyw iście samą 
taśmę dźw iękow ą i k op ju je  się ją 
znowu na m arginesie obrazow ej 
taśmy film ow ej.
Skopjowane filmy' zostają naśw ie­
tlone w  kabinie kina d źw iękow e­
go i pro jek tow ane na ekran, zna j­
dujący się wsali kinoteatru. Na 
leży się jeszcze wzm ianka w spra­
w ie naświetlania części akustycz­
nej taśmy film ow ej. Na część tę 
pada stale wąska smuga światła 
z silnej lam py elektrycznej. Po 
przejściu przez film  św iatło to 
pada na kom órkę fo to  elek trycz­
ną. Zm ienna przepuszczalność 
świetlna tej części film u p ow o­
duje, że na fotocelę pada św ia­
tło o rożnem  natężeniu, a tem 
samem w ytw arza ją  się zmiany 
prądu. Zostają one w zm ocn io­
ne i doprowadzone do głośni­
ków, gdzie w ytw arza ją  się 
dźw ięk i analogiczne do tych, 
które słyszeliśmy na początku 
naszej wędrówki po atelier fil 
mowrem. P rzy  pom ocy kom ór 
ki foto-elektrycznej zam ieni­
liśmy zatem smugi świetlne, 
znajdujące się na taśm ie fil 
m ow cj na impulsy e lek trycz­
ne, a le już łatw o zamienić 
się dadzą na fale głosowe. 
Obieg fal i przem ian energji 
z jednej form y w  drugą jesl 
zamknięty.

Ini. 1. A.
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Powieść Williama J. Makina. 1 3  Tłumaczenie autoryzowane Jana Maleszewskiego

— Phi, phi, co za elegant! — dał sie, 
słyszeć glos kogoś z publiczności.

Okrzyk ten wypowiedziany w typo­
wym dialekcie podmiejskim, był zu­
pełnie usprawiedliwiony. Ctrupa ludzi, 
która zebrała sie około ambasady, aby 
Przypatrzeć sie wykwintnym panom 
1 pieknie ubranym kobietom, robiła 
swe uwagi zależnie od osoby wysiada­
jącej z auta. Chesham był jednym 
z tych, którzy najbardziej ściągali 
°gólną uwagą. Wysoki, o budowie, pra­
wie że atletycznej szedł z nonszalancją 
ksiącia udzielnego. Wspaniała czerwo­
na wstęga orderowa tworzyła barwną 
Plarne na jego piersiach i naokoło szyi, 
ą frak jego był cudem kreacji mody. 
Chesham trzymał głowę wysoko, a nie­
bieskie jego, nieco zimne, lecz pewne 
siebie oczy, patrzyły z zaufaniem w 
Przyszłość, dłużący otwierając drzwicz­
ki auta zgiął sie, w ukłonie.

W  chwili, kiedy już miał wejść na 
Pierwszy stopień schodów, prowadzą­
cych do wejścia, jakiś żebrak zwrócił 
S'e do niego. Wyciągając kapelusz 
błagalnym gestem, rzekł:
. Proszą pokornie o kilka groszy, 

sir.

Już służący, stojący obok ksiącia 
fPjał odpądzić natrętnego żebraka. gdv 
' htshatn uśmiechnąwszy sią, stanął 
1 rzucił do kapelusza srebrną monetą.

— Dziąkują gorąco, sir i życzą panu 
Powodzenia.

Żebrał zgubił sią w tłumie, lecz Che- 
juniin̂  dobrze go poznał, był to „Białe 

ezy“. Szef mówił prawdą, rozstawił 
swoich szpiegów, jak zwykł to czynić 
w takich okolicznościach.

Spotkanie to, jakkolwiek bez więk­
szego znaczenia, dodało Cheshamowi 
?dwagi. Postąpił kilka kroków naprzód 
1 wszedł do drzwi wejściowych. Na­
tychmiast znalazł sią pośród licznych 
Stosów, które pochodziły, jak sią zda­
wało, od młodych kobiet i starych cy­
nicznych mężczyzn. Była to jedneni 
słowem atmosfera, jakiej można było 
sjć spodziewać na przyjęciu w ambasa- 
rvle- Byłoby absurdem przypuszczać, że 
l beshamowi groziło jakiekolwiek nie- 
)(izpieczeustwo.
.S łużący w liberji o barwach pań­

stwowych zdjął z ks. Sergjusza płaszcz 
odebrał kapelusz. Książe skierował sią 

drzwiom, prowadzącym do sali, zktó" 
,-cj dolatywały touy dobrze granego

IL U S T R O W A Ł  J. M . B R Z E S K I

walca. Po obu stronach drzwi z powagą 
godną wysokich dygnitarzy stało 
dwóch kamerdynerów w liberji kora- 
wiańskiej.

Chesham zastanowił sią, gdyż oto 
przyszła chwila, kiedy miał przejść 
pomiądzy pilnującymi salą służącymi. 
Gdzieś niedaleko musiała ukrywać sią 
Helena. Czy mógłby sie, przekraść scho­
dami i przeszukać dziwny ten dom na 
Park Lane, podczas gdy inni goście za- 
jąci byli tańcem? Rozejrzał sią prądko 
dookoła. W  pobliżu nie było żadnych 
schodów. Drugie spojrzenie pouczyło 
go, że schody znajdują sią po drugiej 
stronie sali balowej. Bądzie musiał jed­
nak przejść koło tych dwóch służących, 
zanim znajdzie sią naprawdę w środku 
tego domu.

Jakaś para przeszła koło niego i zau­
ważył, że służący ściśle kontrolowali 
karty zaproszenia. Odbierali pokazane 
im bilety, następnie donośnym głosem 
obwieszczali nazwiska przybyłych, a 
jakiś pan z czarnemi krąconemi włosa­
mi witał przybywających uściśnioniem 
reki. Odbywało sią to wszystko w spo­
sób nadzwyczajnie ścisły i dokładny.

Książą Sergjusz dobył swą kartą i 
chciał przejść mimo.

— Pańskie zaproszenie, sir.
Chesham ukazał (kawałek bristolu

podpisany przez ambasadora Józefa 
Churta, który obwieszczał, że ambasa­
da korawiańska ma zaszczyt zaprosić 
ks. Sergjusza Łobanowa na przyjęcie, 
które odbądzie sią wieczorem w Park 
Lane.

Służący przyglądał sią z zaintereso­
waniem zaproszeniu, a czytając na­
zwisko ksiącia, rzucił przelotnie okiem 
na niego z odrobiną ironji, aby na­
stępnie zwrócić sią ku wspaniale oświe­
tlonej sali i  donośnym głosem zaanon­
sować:

— Książą Sergjusz Łobanow!
Hałas rozmów ustał natychmiast, .jak­

by ucięty nożem. Szereg głów zwróciło 
sią w kierunku drzwi z widocznem 
zdziwieniem. Tylko kapela grała w dal­
szym ciągu uroczego, miękkiego walca.

Głośny śmiech przerwał milczenie, 
równocześnie Chesham zobaczył jego­
mościa o krąconych włosach, zbliżają­
cego sią z wyciągniętą dłonią.

— To ogromnie miła niespodzianka 
ze strony Waszej Wysokości — mówił 
ambasador. Mam nadzieją, że obecność 
Waszej Wysokości u nas rozproszy ab­

surdalne pogłoski, że rojaliści kora- 
wiańscy spiskują przeciw republice. 
Witam Waszą Wysokość w imieniu re­
publiki Korawji.

Wszystko to; odbyło sią w sposób 
nadzwyczajnie uprzejmy i ccremonjal- 
ny. Na chwilą Chesham zapomniał o 
wszelkiej ostrożności. Przyjął wycią­
gniętą rąką i dopiero gdy uściśniąto 
mu ją tak, .jak sią to czyni, gdy sią 
dostało w rąką swego nieprzyjaciela, 
książą miał wrażenie, że to wszystko 
jest komedją. Instynktownie też czuł, 
że dwaj lokaje zamknęli podwoje, przez 
które właśnie co wszedł. Już nie tak 
łatwo mógłby wrócić zpowrotem na 
ulicą.

— Wasza Wysokość pozwoli przed­
stawić sobie kilku naszych wybitnych 
gości? — mówił ambasador, prowadząc 
ksiącia i trzymając go lekko za ramią, 
uprzejmie, lecz bezapelacyjnie.

K ilka twarzy uśmiechnęło sią do no­
woprzybyłego. Większość tych mło­
dych kobiet czytało niedzielne gazety 
i dowiedziało sią o skandalicznych mi­
łostkach ksiącia. Teraz widząc go tuż 
przed sobą były przygotowane zagrać 
pewną rolą w tym skandalu.

Ambasador przedstawiał jednego go­
ścia po drugim, donośnie wymawiając 
ich nazwiska a książą podawał rąką nie­
zliczonym osobom. Tak przed nim prze­
defilowało całe „towarzystwo" — atta 
chćs wojskowi, reprezentanci innych 
ambasad, politycy, jednem słowem, ca­
ły świat dyplomatyczny Westendu.

Podając rąką jakiemuś dyplomacie 
z ambasady hiszpańskiej, pomyślał so­
bie: „Jeżeli mnie mają zamordować 
lub uprowadzić, to bądą musieli to zro­
bić zupełnie publicznie i w pełnem 
świetle".

A le wkrótce zastanowił sią i przy­
szedł do przekonania, że całe to towa­
rzystwo, zebrane w ambasadzie, bierze 
zapewne udział w grze. prowadzonej 
przez jego nieprzyjaciół. To oni po­
starali sią o to wspaniałe oświetlenie, 
oni zaprosili cały świat dyplomatycz­
ny, aby go poznał, oni też chcieli, aby 
go wszyscy zobaczyli, a te pierwsze 
uprzejmości republikanów były zapew­
ne pierwszemi krokami do stworzenia 
pełnego alibi na wypadek, jeżeliby 
jego ciało miało być później znalezio­
ne, o ile oczywiście Józef Churt i ban­
da jego pozwoliłaby na (akie znale­
zienie.
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— A  teraz, Wasza Wyso­
kość — mówił dalej przy­
milnym głosem ambasa* 
dor — zanim przedstawią 
go tym młodym damom, 
mam dla Waszej Wysokości 
małą niespodziankę. — Prze­
prowadził księcia przez 
lśniącą jrosadzkę balowej 
sali, przechodząc wśród licz­
nych tańczących par i kie­
rując sie do jednego z rogów 
sali.

— Czy to jest właściwa 
chwila? — zapytał Chesham, 
zaciskając pieści.

—_ Jest tu pewna młoda 
kobieta, która, nie potrze- 
buje chyba o tein pana za­
pewniać, czeka z niecierpli­
wością na przybycie Waszej 
Wysokości.

Ze zręcznością jakiegoś 
prestigi ta tora, ukazującego 
niespodziewanie kobietę, 
ambasador dał znak ręką 
i Helena Mann ukazała się 
na sali balowej, wychodząc 
z za ciężkich kotar.

— Heleno! — krzyknął 
Chesham, nie wierząc swym 
oczom.

Predkiemi krokami zbliży­
ła sie do niego. Młoda kobie­
ta ubrana była w suknią, 
której nie widział jeszcze 
na niej. Arcydzieło mody 
zdołało ujawnić je j piękną 
dziewiczą postać.

Srebrne ozdoby sukni do­
dawały jeszcze tylko uroku 
je j wspaniałym kasztanowatym wło­
som.

— Ależ, Arturze, to jest szaleń­
stwo! — zaszeptała.

Uśmiechnięta twarz ambasadora wci­
snęła sie miedzy rozmawiających.

— Przypuszczam, Wasza Wysokość, 
że będzie właśeiwem, jeżeli państwa 
na chwilę zostawię samych. Jestem 
bowiem przekonany, że nieco... prze­
szkadzam. A le prosiłbym państwa, aby 
zechcieli zatańczyć. Przypuszczam, że 
muzyka i towarzystwo tak uroczej ko­
biety będą dla Waszej Wysokości nie 
odpartemi atutami.

Pomimo uprzejmego tonu, jakim mó­
wił ambasador Korawji, wyczuwało 
sie w jego głosie, jak gdyby cichy roz­
kaz.

Chesham pozostał ze swoją partner­
ką w rogu sali i zauważył, że amba­
sador powrócił na swoje dawne m iej­
sce, witając nowoprzybywająeych.

— W yjdźmy stąd, Heleno — rzekł 
Artur zdecydowanym tonem.

— To niemożliwo — odrzekła Hele­
na. — Czy pan sobie nie zdaje spra­
wy, że jesteśmy w tej sali balowej ta­
kimi więźniami, jakimi bylibyśmy 
w celi więziennej?

— Temi drzwiami, któremi pani wła­
śnie co weszła, możemy uciec.

— Ależ przecie są strzeżone przez 
dwóch lokai, uzbrojonych w rewolwe­
ry. Podsłuchują wszystko, co mówimy. 
Zdaje sie, że będzie lepiej, jeżeli posłu­
chamy rady ambasadora i zatańczymy.

Spojrzenie je j oczu wywarło na nim 
wpływ decydujący. Zdał sobie sprawę, 
że łatwiej będzie rozmawiać podczas 
tańca, znajdując się na środku sali, 
niż stojąc niedaleko ściany, która po­
siada nietylko uszy, ale też... rewol­
wery. Artur ujął Helenę w swe ramio­
na. Orkiestra w tejże chwili zagrała 
popularnego fokstrotta. Piękna para 
tancerzy, jakby płynęła po lśniącej
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śmialiby się tylko, wzru­
szyli ramionami i pozwolili 
panu dalej krzyczeć.

— Ale wkońeu mieliby­
śmy jakąś pewność — sta­
rał się przekonać Helenę.

— W każdym razie pariby 
tego nie zdołał zrobić. Od- 
dawna ambasador rozpusz­
cza pogłoski, że ks. Ser- 
gjusz jest nienormalny. 
Pańskie pojawienie się na 
balu i potwierdziło tylko te 
pogłoski. A  gdyby pan spo­
wodował taką seenę, ogło­
siliby pana zupełnym wa­
riatem. Posłużyłoby to tyl­
ko ich celom i pozwoliło, 
by zamknąć pana w domu 
dla obłąkanych.

Chesham zastanowił się 
chwilę.

— Ale wymagałoby to 
przecież lekarzy, zaświad­
czeń, różnych formalności.

— Ach. przecież oni mają 
swoich własnych doktorów, 
którzy chętnie zaświadczą, 
że pan jest obłąkańcem.

Tańczyli w dalszym cią­
gu, trzymając się środka 
sali. Kilka przesuwających 
się kolo nich par uśmiecha­
ło się do nich.

— Jak  się pani dowiedzia­
ła o tem szatańskicm sprzy- 
siężeniu?

— Sam ambasador mi o 
tem mówił — odparła.

— Jak  się z panią obcho­
dzili? — pytał w dalszym

ciągu rozgorączkowany Chesham, przy­
ciskając piękną tancerkę nieco silniej, 
niz poprzednio.

Byli dla mnie bardzo uprzejmi, 
lecz stanowczy. Od chwili uprowadze­
nia mnie w Hyde Parku...

— A jak im się to udało?
iStałam może o kilka metrów od 

pana i naraz zauważyłam dwóch męż­
czyzn, stojących koło mnie. Jeden 
z nich trzymał rękę w kieszeni i wska­
zywał na pańskie plecy rewolwerem, 
trzymanym w kieszeni, a drugi rzekł 
do mnie: „Nie chcielibyśmy tutaj za­
bić księcia Sergjusza, ale uczynimy to, 
o ile pani z nami nie pójdzie do anta, 
które na nas czeka".

— Przeklęte draby — zaklął Che­
sham. — A te dwie niedołęgi ze Scot­
land Yardu pilnowały mnie!

— Wsiadłam więc do auta, gdyż było 
to jedynem, co możnaby w danej chwi­
li zrobić. Odjechaliśmy, a za kilka mi­
nut znaleźliśmy się w ambasadzie. Za­
prowadzono mnie do ambasadora, któ­
ry zaczął mnie rozpytywać. Lecz nic 
mu nie powiedziałam.

— Dzięki Bogu! — wyszeptał Che­
sham.

— Mimo to zdawał się on wszystko 
wiedzieć. Wiedział o syndykacie, zor­
ganizowanym przez ojea, finansującym 
przewrót monarchistyczny wzamian za 
koncesje radowe. Wiedział też, że 
w klubie odbyło się zebranie. Jednej 
rzeczy tylko nie wiedział...

— Co? — zapytał nerwowo książę.
— Że prawdziwy książę Sergiusz 

zmarł i że pan go zastępuje tylko.
Orkiestra przestała grać. Pary tań­

czących stanęły, jak wryte, w niena­
turalnych pozach osób, którym prze­
rwano taniec.

— Usiądźmy sobie — rzekł Chesham, 
biorąc Helenę pod ramię i prowadząc 
ją  do jednej z kanapek, stojących pod 
ścianą. — I tak nas nie wypuszczą 
z tej sali — dodał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

... znóu i drzw i i  znów nieodłączni loka je  p rzy  n ich ...

posadzee, lecz właśnie w tej chwili 
młody Anglik uzmysłowił sobie, jak 
absurdalną była współczesna muzyka. 
„Naprzykład blues mógł być skompo­
nowany jedynie przez człowieka, będą­
cego niejako więźniem cyw ilizacji" — 
myślał sobie Chesham, tańcząc z He­
leną.

Tymczasem zarówno on, jak i Hele­
na byli więźniami i to wśród śmietan­
ki towarzystwa londyńskiego, na przy­
jęciu dyplomatycznem. Wydawało się 
to nieomal nieprawdopodobnem, mimo 
to nie podlegało dyskusji. Zwalniał 0 1 1  
tempo tańca, gdy wraz z Heleną znaj­
dował się w okolicy ścian sali balo­
wej. Przesunęli się w pobliżu kanapki, 
na której kilka osób siedząc, śmiało 
się i rozmawiało żywo. Następnie do­
tarli do ściany, na której wisiał wspa­
niały gobelin rysunku BouchePa, 
przedstawiający scenę myśliwską. Zna­
leźli się w pobliżu wielkiego okna, 
zasłoniętego kotarami welwctowemL 
A  potem znów przeszli kolo drugiej 
grupy zaproszonych gości.

Chesham z zainteresowaniem obser­
wował ściany swego nowego więzie­
nia. Wkrótce znów znaleźli się przy 
drzwiach, przy których straż trzyma­
ło dwóch lokai. Spostrzegł, że przy­
patrują mu się z wielkiem zaintereso­
waniem. W  oczach ich dostrzegł zimną 
bezwzględność. N ie było drogi do ucie­
czki. I  potem znów inna ściana, ude­
korowana chorągwiami republiki ko- 
rawiańskiej, znów drzwi i znów nie­
odłączni lokaje przy nich.

— Przypuśćmy — szeptał Chesham 
do ucha swej towarzyszki, które znaj­
dowało się bardzo blisko jego ust — 
że stanę na środku sali i głośno krzyk­
nę. że istnieje tutaj spisek na moje 
życie i że chcą mnie zamordować!

Partnerka jego potrząsnęła głową, 
a karminowe je j usta wyszeptały:

— Są i 'n a  to przygotowani. Rozę-



HARMONJE BARW.
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R ys. M a rie łta  b r . M engersen  — W ie d e ń .

Tualeły spacerow e: wełniany kostjum  w kratę, suknia z oryginalnem  przybraniem  „sitrals“ w pasy, cape z białej p ik i do 
czarnej marocain.

inęły te czasy, kiedy to można było bez 
kompromitacji dobrego gustu nosić np. 

J.edną i tg samą torebką do wszystkich pła­
szczy j sukien. Dziś na czele wskazań deka­
logu mody idzie przedewszystkiem hasło 
"arm onji barw. Wszystko musi być temu ha- 

Podporządkowane. Kto może, zestawi ca- 
y ubiór w jednym tonie, dostosowując do 

fukni czy kostjumu zarówno kapelusz jak 
1 ouciki, pończoszki i rękawiczki, szal i kwiat 
"  butonierce, !i

Od ideału całkowitej jednolitości barw po­

chodzą dalsze warjacje, które polegają na 
eliminowaniu poszczególnych akcesorjów 
stroju przez wykonywanie ich w jednym i 
tym samymi tonie, odmiennym i kontrastują­
cym z zasadniczym kolorem ubioru. Powstają 
w ten sposób zestawienia takie, jak: buciki 
i torebka z tej samej skóry, jednakowo wy­
kończone i ozdobione temi samemi klamra­
mi. Może to być dalej torebka i pasek, z tego 
samego wykonane materjału czy skóry, toreb­
ka i szal z temi samemi inkruslowanemi m o­
nogramami. Kapelusz i szal z le j samej bar­

wnej jedwabnej materji, to również komple­
cik wedle ostatniej mody Nic szkodzi nam 
wcale fakt, że podobnie zestawione kapelusze 
z szalami były już noszone w niejednym se­
zonie. W łaściwością bowiem chwili obecnej 
są nowe, prześliczne rodzaje jedwabnych 
materjałów, szczególnie na ten cel ładnie da­
jących się zastosować. Czy będą to kraty 
czy punkciki lub desenie kwiatowe, wyjdą 
one prześlicznie do jednotonowej sukni czy 
płaszcza lub kostjumu.

Elwira.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.
ZU PA SZPARAG O W A Z ODPADKÓW. Szparagi powin­

ny być przed obieraniem starannie ninyte. Obierzyny 
i odcięte końce gotuje się w słonej wodzie z szczyptą 

. cukru, następnie przeciera się je  przez sito i zaprawia 
zasmażką z łyżki masła, tyleż mąki, zalaną mlekiem. 
Dodatek — grzanki.

T A R K O N IA  może być kupiona gotowa jak włoski ma­
karon, można ją też sporządzić w  domu, a mianowicie: 
ciasto zagniecione bardzo twardo z mąki i ja j oraz tro- 
szki wody, trze się na grobszem tarle, wsypuje na bla­
chę i suszy w piecyku. Gotuje się na wodzie w propoi- 
c ji: na jedną część tarkonji trzy części wody. Na gotu­
jącą wodę posoloną sypie się ciasto, dodaje łyżkę tłu­
szczu i dusi pod pokrywą jak ryż lub kaszę.

P A S ZTE C IK I Z SZPAR AG AM I. Z małych podłużnych 
bułeczek wybiera się ośrodkę, macza w inlcku, napełnia 
potrawą z szparagów, poniżej podaną, panieruje w ja j­
ku i tartej bułce i osinaża w maśle. Nadzianka: szparagi, 
krótko pocięte, gotuje się w  słonej wodzie, mięsza z gę­
stym sosem sporządzonym z zasmażki zalanej mlekiem 
i zaciągniętej dwoma żółtkami. Szczypta soli i cukru do 
smaku.

PIECZEŃ W IE PR ZO W A M AR YN O W AN A . Polędwicę 
lub kark wieprzowy lekko ubity, polewa sie wrzącym 
słabym octem, dodaje kilka ziarn jałowca i pare krąż­
ków cebuli, przyciska talerzykiem i pozostawia przez 3 
dni w marynacie. W yjętą pieczeń, obsusza sie serwetą, 
opieka na maśle z wszystkich stron i piecze następnie 
w piecyku. Gotową już pieczeń pokrywa sie grubo mie­
szaniną z tartego chleba, łyżki masła, żółtka i paru ły ­
żek marynaty, wstawia jeszcze na 15 minut i piecze przy 
pilnem polewaniu.

STRUDEL Z R AB ARB ARE M . Wyciągnięte ciasto stru- 
dlowe posypuje się bułeczką, kropi masłem i nakłada 
w płatki pokrajany, odparzony poprzednio wrzątkiem, 
rabarbar, posypuje suto cukrem z cynamonem oraz sie- 
kanemi, smażonemi skórkami z pomarańczy, zw ija i p ie­
cze polany masłem.

ORZECHOWE C IA S TK A . 5 żółtek i  14 dkg cukru ucie­
ra się dobrze, dodaje 14 dkg tartych orzechów, 2 dkg 
tartej bułki zwilżonej rumem, wkońcu tęgą pianę z 5 
białek. Masę nakłada się na grubość małego palca na 
natartą masłem i wysypaną mąką blachę, piecze szybko, 
kraje w kwadraty, nakłada marmoladą, składa po dwa 
razem i polewa lukrem rumowym. Przepis na lakier: 
25 dkg cukru pudru wsypuje się na miseczkę, a dodająo 
po łyżce pól szklanki rumu rozcieńczonego gorącą wodą 
(pół na pół) uciera się tak długo, aż masa będzie prawie 
przeźroczysta. Po oblaniu lukrem wstawia się ciastka na 
dwie minuty do gorącego piecyka.

B L IN Y  Z K W A Ś N Ą  ŚM IETANĄ . 25 dkg mąki pszen­
nej i  25 dkg hreczanej przesiać razem: zrobić rozczyn 
z 3 dkg drożdży na letniem mleko, a gdy podrośnie, 
dodać 3 żółtka, 3 łyżki topionego masła, soli, przesianą 
mąkę i tyle mleka, aby ciasto było trochę gęściejsze niż 
na naleśniki. Wkońcu dodaje się pianę z pozostałych 
białek. Dobrze wybite ciasto pozostawia się 2 godziny 
w  cieple, aby wyrosło. Garnuszek z ciastem powinien Stać 
na talerzu, gdyż w trakcie rośnięcia ciasto może się 
przelać. Do wysmażania używa się małych patelek jak 
do jajecznicy, nalać na nie po łyżeczce masła, rozpalić 
i  nalewać cienką warstwę ciasta, które należy przed 
rozpoczęciem smażenia łyżką wymięszać. Smaży się z obn 
stron i  wykłada na gorącą salaterkę. Można je  też prze­
łożyć dobrym twarogiem, utartym z paru żółtkami i zle­
piać po dwa razem lub podawać bez nadziania. Osobno 
młoda kwaśna śmietana lab rumiane masło.

R IZ I-B IZ I. Filiżankę ryżu (20 dkg) wyciera się w ser­
wecie nie płócząc wcale, wsypuje do garnka, w którym 
poprzednio rozpuszczono 5 dkg masła i  praży na ognin 
aż nabierze złotawego koloru, następnie zalewa 2% f i l i ­
żankami wody i gotnje na sypko. Ugotowany ryż mięsza 
się z osobno na maśle uduszonym zielonym groszkiem 
puszkowym lub świeżym i podaje polany rumianem 
masłem.

K A L A F IO R  W  B IA Ł Y M  SOSIE. Kalafior, ugotowany 
w słonej wodzie, podzielić na pojedyncze różyczki, nlożyć 
na salaterce i oblać gęstym sosem: 6 dkg masła rozpuścić, 
dodać 5 dkg inąki, posmażyć chwilę, zalać pół szklanką 
śmietanki, zaprawić solą i odrobiną i gałk i muszka tułowej, 
zagotować; gdyby sos był za gęsty dodać można troszkę 
wody z pod kalafiora.

S A R D Y N K I P O  W Ę G IE R S K U . Sardynki z m ałej 
puszki w yk ładam y na talerz, dodajem y ły żk ę  słodkiej 
papryk i, takąż łyżeczkę ta r te j cebuli i  sok z połówki 
cy tryn y . W idelcem  rozc ieram y wszystko na jednolitą  
masę i nakładam y na bułkę.

Sc. Ko.

Kawa słodowa  
t s p  K n e i p p a -M  ,

dla diriwcka najzdrowszy napój?
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Szczytem wygody, liigjeny i doskonałości jest elektryczny piec kuchen­
ny. Mając takie urządzenie można przy dokładneej wentylacji bardzo ła­
two urządzić w kuchni pokój jadalny na codzień, tam gdzie pani domu 
prowadzi sama gospodarstwo bez pomocy kucharki czy zwykłej służącej. 
Reprodukujemy inodel takiego pieca o czterech palnikach z szabaśnikiem, 
jaki był produkowany na wystawie w Mansfield w U. S. A.

7 +  DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych gospodarstwach
— — — — _____  opuszczone
Święta I ------

rzym.-kat. i i y«f. I Tydzień 22
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Wniebowstąp, p;
27 Ijar 1
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I  P e tr o n e li
12ft Ijar
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SALON PIĘKNOŚCI „ASA".

J a k  A f f o f o z y ć  J u d e t U a t M . a e t y ?

N adm ierne ow łosien ie  w y ­
stępuje często u kob iet na w a r­
dze gó rn e j i b rodzie  na tle za ­
burzeń w  czynnościach pew ­
nych narządów , m oże ono być 
Jednak rów n ież w rodzone.

Jeśli id zie  o usuwanie tego 
ow łosien ia, już na w 'slępie za ­
h a c z y ć  należy, iż m etody id ea l­
nej, w o ln e j od n iep rzyjem nych  
Przypadkow ych  pow ikłań , a je ­
dnocześnie ob iecu jące j 100%  
trwałych w yn ików , w  p rzypad ­
kach nadm iernego ow łosien ia 
Podbródka, gó rn e j w argi, czy 
Piersi u kobiet, niem a. N a j­
zręczn ie jszy terapeuta musi się 
Uczyć w  50o/0 p rzypadków  i 
w ięcej z naw rotam i.

Istn ie je  w p raw dzie  szereg 
środków-, m ogących naw et być 
stosowanem i bezpośredn io przez 
osobę zainteresowaną. N a jzw y k ­
lejszym  sposobem  jest w y ry w a ­
nie w łosów  szczypczykam i, któ- 
rem i chw yta się w łos  b lisko 
skóry. W łos , naw et razem  z ce­
bulką w ydobyty , po pewnym  
czasie znowu wyrasta, gd yż się 
odradza od torebk i w łosow ej.

D zia łan ie innych środków- p o ­
lega na rozpuszczeniu w łosa na pow ierzchn i skóry, p rzez zaw arte inyślne. —  D latego też jest c e low e  usuwanie najm ocn iejszych

tego rodza ju  środkach kosm etycznych  zw iązk i tricholityczne. Jed- i n a jb ard zie j rzucających  się w  oczy  w łosów , zw łaszcza na pod-
nak i po takim  zabiegu w łos pon ow n ie  odrasta. bródku i w  kącikach ust, zapom ocą d ja term ji, pozostałe zaś od-

R ów n icż nie jest wskazanem  usuwanie w łosów  zapom ocą naśw-iet- barw iać zapom ocą w ysokoprocen tow ych  maści z w odą utlenioną,
lań prom ien iam i Roentgena, ze w zględu  na to, że p rzy  m a łe j ich dawr- przyczem  u lega ją one rów n ież trwałem u zm niejszeniu .
Ce w łosy odrastają, a n iew id z ia ln y  p raw ie  d la  oka puszek rozrasta się D r. S.
V n°rm a ln y  w łos. P rzy  w ięk sze j zaś dawce —  w łosy  zostaną w p raw ­
dzie ca łkow ic ie  usunięte, jednak  nastąpić m oże jednocześn ie zw yrod - 
bicnie skóry, rozszerzen ie naczyń w łosow atych  i inne zm iany w  skó- 
*Ze, k tóre  szpecą tw arz.

O dradzać na leży rów n ież u żyw an ia  o łó w k ó w  żyw iczn ych  do cza­
sowego usuwania w łosów , k tóre  pod w zględem  sw ego dzia łan ia  p o ­
budzającego wzrost, d orów n yw a  wyskubywaniu  w łosów  zapom ocą
szczypczyków .

W  przypadkach  ro z leg łego  nadm iernego ow łosien ia  zam iast dotych ­
czasowych, nie da jących  dobrych  w yn ik ów  metod usuwania w łosów , 
glosujem y zw ilżan ie  ich w odą  utlenioną, skutkiem  czego  stają się one 
Jaśniejsze i kruche, zapom ocą zaś w ycieran ia  w ło sów  w  kierunku ich 
'''zrostu p raw dziw ym  pumeksem, w ygładzonym  na pow ierzchn i przez 
•ąrcie o sieb ie dw óch  je go  kaw ałków , zosta ją  one w ytarte  aż do po­
ziomu skóry ; p rocedurę tę na leży w ykon yw ać zrazu 1 do  2 razy dzien- 
n.,e po 5 minut. Jeże li wskutek zbyt energicznego w ycieran ia  poran i 
sję skóra, należy zrob ić  p rzerw ę i odczekać, aż ustąpi podrażn ien ie 
s . ry, przyczem  stosow ać n a leży  pastę cynkow ą (pasta Z in c i). W  ra- 
z,e konsekwentnego kontynuowania tak ie j kuracji, w łosy stają' się 
częstokroć cieńsze i w reszcie  rzadsze. W od ę  utlen ioną stosu je się bądź 
'l cozczynie, bądź w  postaci m aści; czas stosowania w ynosi 1— 2 go- 

z 'b, a je że li pacjen tk i dobrze  to znoszą, naw et całą noc.
W zó r na rozczyn : P erh yd ro l 10,0,Benzin, Aqua, Spirit. dii. ad 50,0. 

ew nęlrzn ie; na maść: P erh yd ro l 5,0, G lycerin  5,0, Eucerin. anhvdr. 
af* 20,0. Maść.

Zasadniczo przed  zastosowaniem  każd e j z m etod m ożna uczynić pró- 
zastosowania preparatów  horm onalnych, w yc iągów  z n iektórych  

stuczołów  w ew nątrz w ydzie ln iczych , d zia ła jących  na układ m ieszko- 
: i  "d osa ; obok  zaw od ów  w idu jes ię  czasam i, za leżn ie  od tła, na 
Jakiem w ystępu je nadm ierne uw łosien ie, uderza jąco  pom yślne w ynik i.

. cócz opisanych p ow yże j sposobów  usuwania zbędnego uw łosie- 
|,,a> w chodzić jeszcze musi w  rachubę radykalne leczen ie e lek tro lizą .

czedstawia ono zabieg żm udny i d łu gotrw ały, a to li p rzy  bardzo do- 
p a(lnem  prow adzen iu  ku racji osiągnąć m ożna w yn ik i zadow ola jące.

Suwanie w łosów  e lek tro lizą  w ykon yw ać m oże ty lko  lekarz. Techn ika 
t  os,0Wania e lek tro lizy  jest następująca: ig łę  przyrządu , połączoną 

biegunem ujem nym  odpow iedn iego  aparatu, w y tw arza jącego  prąd 
dn " k łu 'vnmy wzdłuż w łosa, sięga jąc je j  końcem; dp cebulki. Je- 
tl .j^ześnie w łączam y prąd stały i dop row adzam y jego  siłę do  4— 5 
1,-' ,am p eró " ’ . P o  k ilku chw ilach, nie w y jm u jąc  igły, usuwam y w łos 
eh Cetk:! bez n a jm n ie jszej trudności. P o  usunięciu w łosa przez parę 
w ' ' * ! ’ 'k'łą obw odzim y w g łęb i skóry m iejsce, w  k tórem  tkw ił w łos,
Bi_- u zniszczenia układu, z k tórego  w łos wyrasta, a tkw iącego  w  dru- 

w arstw ie skóry.
8ły  zabieg trwa m inutę —  półtorej. Po lega  on na tern, że prąd

Fotografując dobrym aparatem 
ma się dużo korzyści i zadowolenia.

Wysyłam na całą  Polskę
na 10 rat m ies ięczn ych
2 pierwszorzędne aparaty
światowej sławy;

Aparat „lkonta” Zelss-Ikona 6X 9  
z objektywem  Tcssar 4,8, m igaw­
ka Compur za zł. 180*— na spłaty 
po zł. 18*— m iesięcznie,

Aparat „Tollenda 620” K o­
daka 6X 9  z anastygmatem  
J A  migawka Com pur  za 
zł. 150’ — na spłaty po zł. l.V—
miesięcznie.

W y s y łk a  natychmiastowa
po otrzymaniu zamówienia, które 
proszę k ierować do firm y:

FOTO-GREGER
KAZIMIERZ G R EG ER
Poznań 3 , 2 7  Grudnia 18.

Najw iększy w Po lsce  Magazyn W ysyłkowy aparatów 
i Przyborów  fotograficznych . Założony w  roku 19IO.

Kobieta chcąc zachować piękną cerę, zmuszona jest prowadzić walkę z usterkami, 
które ukazują się ua je j twarzy.

elektryczny, sp ływ a jący  z końca 
igły, pow odu je  rozpad  składn i­

ków  tkanek, z k tórem i się b ezpo ­
średnio styka zakończenie igły.

O ile  zabieg dokonany zo ­
stał należycie, w łos w  tern m ie j­
scu już n ie w yrośn ie  p on ow ­
nie. Ze względu na lekk ie  po- 
d rażen ien ie skóry, w  ciągu je ­
dnego seansu usunąć m ożna 
15— 20 w łosów . P o  zakończe­
niu seansu n a leży  operow ane 
m iejsce pokryć n iew ie lką  ilo ­
ścią maści, n a jlep ie j Eutirsolo- 
wej, poczem  zetrzeć n iem al ca ł­
kow icie  pozostałą na skórze 
maść i zlekka p rzypudrow ać 
pudrem cynkow ym .

A to li i e lek tro lizę  zarzucono 
obecnie po w iększej części na 
korzyść szybcie j i bezboleśn ie 
d z ia ła ją ce j d ja term ji, chociaż 
i d ja tern ija  n ie stanow i zado­
w a la jącego  rozstrzygn ięcia  tego 
zagadnien ia. N ada je  się ona do 
usuwania pojedynczych , m oc­
nych włosów ' podbródka, na­
tom iast na w ardze gó rn e j i przy 
b ard zie j licznych  w łosach  (a 
byw-a ich czasem  w ie le  setek), 
dzia łan ie je j  jest m n ie j po-
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JAK POWINNY WYGLĄDAĆ

NASZE WERANDY IDALDONY
Powietrze, światło i słońce, które dzięki zdobyczom nowo­

czesnego budownictwa, wszechwładnie wtargnęły do siedzib 
naszych, nie dają nam spokoju.

Pragniemy je mieć na każdem miejscu: na balkonie, ta­
rasie, werandzie, w ogrodzie nawet w zacisznej altanie. A co 
dziwniejsze, że umiemy je wprowadzić wszędzie za sobą, gdzie 
tylko dostrzegamy ich brak.

Dusimy się formalnie w zapchanych mieszkaniach starego 
typu, w ogrodach o wybujałej i chaotycznej gmatwaninie ro­
ślin, drzew i krzewów, gdzie cień panuje wszechwładnie z do­
mieszką niezdrowej wilgoci.

W eran dy  i altanki m ocno okratow ane i oszk lone ze wszyst-

Piękna pergola łącząca taras i dom z ogrodem, daje dużo cienia w upalne południe.

Przestronna altana kryla słomą w puszczy Białowieskiej, jest mile widzianen miejscem wgpoczynkowem myśliwych.

U góry: Altanka typu amerykańskiego ła­
twa do wykonania w domowym ogródku.

Po lewej: Nowoczesna altana wybudo­
wana w sposób nadwyraz prosty i este­

tyczny.

kich stron o ślimaczych Za­
wojach pnączy bez dostępu 
powietrza i światła, odstra­
szają swą archaicznością i 
brzydotą...

Mieszkanie i ogród trakto­
wane są obecnie, jako niero­
zerwalna całość w układzie 
planu, przeznaczeniu i użyt­
kowaniu.

Duże tarasy o wygodnych, 
szerokich stopniach i piękne 
pergole koło domu wprowa­
dzają nas do ogrodu w spo­
sób niedostrzegalny oniemal, 
a szerokie rozsuwane drzwi 
szklane znoszą ostatnią zapo­
rę pomiędzy ogrodem i miesz­
kaniem.

I w takim domu jest nam, 
— ludziom przestrzeni, dopie­
ro dobrze, bo odczuwamy 
swobodę ruchów i piękno oto­
czenia w sposób bezpośredni.

Zdobycze, o których inowa 
. są dostępne dziś/ każdemu 
przy planowym i wytrwa­
łym wysiłku.

Każdy z nas w obrębie 
własnego domu i mieszkania 
może uwolnić się od zbęd­
nych sprzętów i gratów w 
mieszkaniu, od zasłon i „nie­
botycznych" roślin w. oknach 
i wszystkiego, co zaśmieca 
dom i zachwaszcza ogród.

Idąc konsekwentnie po li- 
ńji odmładzania i unowocze­
śniania siedziby własnej, mo­
żna z powodzeniem i przy
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niedużym  i stopniowym  
nakładzie funduszów 
zm ienić ją  do niepo- 
znania.

Jako przykład poda­
ję  m ały dom ek pod­
mie j ski, zreform ow a ny 
podczas gruntownego 
remontu.

Okna i  drzw i, które 
w  starych domach w y ­
m agają przew ażnie ko­
sztownej i częstej na­
prawy, zostały w ym ie­
nione na nowe, odpo­
w iadające wym aganiom  
nowoczesnym . Zamiast 
licznych  szpros i gru ­
bych ram  m amy okna
0 dużych lustrzanych 
szybach. Tak ie j samej 
pom yślnej m etam orfo­
zie u legły stare d rzw i:
1 one przepuszczają jak- 
na jw ięcej światła i 
słońca:

P rzy  remoncie dachu 
przebito dodatkowo ok ­
no dla rozśw ietlenia 
pokoju na poddaszu.

Cały dom pom alow ano na jasno. Ja­
sna barwa jest n ietylko pogodniejsza 
i weselsza, ale i tańsza.

W erandę, jako zbyteczną zaporę o wąt­
p liw ej wartości estetycznej i użytkow ej 
zniesiono bez żalu...

N a  je j m iejsce utw orzono niew ielki, 
lecz w ygodny i ładny taras ze stopnia­
mi, które same przez się zapraszają do 
ogrodu.

Przed  dom em  ułożono szereg tafli, 
um ożliw iających spacer po dw orze zaraz 
po deszczu.

W o ln a  przestrzeń w około domu uzy­
skana przez w ycięcie gąszczu krzew ów  
i krzaków  rozjaśn ia cały dom i ogród

P rzy jr zy jm y  się obe­
cnie w zorom  now ocze­
snych altan, aby po­
znać braki naszych za­
ściankowych i staro­
modnych...

N ie zam ykają  one 
bynajm niej przestrzeni 
ze wszystkich stron w 
sposół) bo jaź liw y  i ta­
jem n iczy. P ow iew  po­
w ietrza grasuje tu w 
sposób fryw o lny , lecz 
n iedokuczliwy, przedo­
stając się swobodnie 
on iem al z każdej stro­
ny. Jedynie szczelny 
daszek przyznaje się 
do obaw  przed desz­
czem, a cienkie rozsu­
wane zasłony lub kra­
ty, przypom inające 
wschód i żar słońca, 
wskazują na potrzebę

Nowoczesny domek projektowany przez berlińskiego architekta, 
obejmuje piękną, oszkloną werandę.

i zaprasza tak m iło p rzyby­
szów „w  p rog i" dom ostwa 
i naodwrót, droga w  świat 
z domu jest taka prosta i peł­
na radości...

W idząc  ten fragm ent do­
m yślam y się, że cały ogród 
jest urządzony w  podobny 
sposób przejrzysty  i celow y, 
z logicznym  układem ścieżek 
i w olnej przestrzeni, że jest 
odpow iedn io zadrzew iony, ma 
piękne trawniki, m iłe, ładnie 
dobrane kw iaty  —  dla ucie­
chy naszych oczu i rak.

N a p r a w o :
C zęściow o o szk lo n a  altana  
ogrodow a  ze  ścianą p o s ia ­
da jącą  drew n ian ą  k r a t k ę .

W  k o le : W  dużych m iastach spotyka się nieraz ogrody na
dachach, da ją ce  m ieszka ńco m  z łu d zen ie  wsi.

U góry:  D om  zb u d o w a n y  ze  s ta li  w  oko licy  W itt laer  w  N a d  
renji,  p o s iad a  p i ę k n y  taras.

ucieczk. w  półcień, dokąd przenika słońce przez porowatą ścian­
kę nowoczesnej altany.

Może jedyn ie  brak tajem niczości wyda nam się niesłusznym, 
ale jakże zgodnym  z duchem nowoczesnego człow ieka i jego 
szczerym  i jasnym  uśmiechem!

Janina G inett-W ojnarow iczow a.
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A R T W T Y C

Polskie lalki we Francji.

Dokończenie ze str. 7-ej.

O jciec zaw ezw ał m nie do  sw ego  gabine- 
lu razem  z siostrą i n ie znalazłszy żadnej 
usterki w  naszych strojach, dal m i na 
kartce tekst k rótk iego  p rzem ów ien ia , k tó ­
re przy wręczaniu kw iatów  K om endan tow i 
m iałem  w ypow iedzieć. W yzn aczy ł m i pół 
godziny na nauczenie się go  na pam ięć, 
a gdy zdałem  ten w y ją tk ow y  egzam in  po­
myślnie. sprow adził nas z w yb ic iem  go d z i­
ny 8-m ej w dół k latk i schodow ej, gdzie 
zebrało  się już m nóstwo osób w  parrdnych  
mundurach, kontuszach i frakach.

W tem  od strony ulicy dolec ia ł nas gw ar 
pom ieszanych głosów . W iedzia łem , że zb li­
ża się decydująca chw ila  i wszystko we 
m nie zam arło. M ogę śm iało się przyznać, 
że tak ie j trem y n ie m iałem  nawet w ó w ­
czas, gdy jak o  9-letni brzdąc gra łem  na fo r  
tepianie przed m istrzem  Paderew sk im  pod 
czas je go  w izy ty  u rod ziców  w r. 1910. —• 
A le  już w  m om encie, gdy B rygad jer P iłsud­
ski stanął przedcm ną i Jego m arsow e o b li­
cze p rzyob lek ło  się., w  pogodny uśmiech, 
odzyskałem  odw agę, k tó re j dodaw ała mi 
matka spojrzen iem  i w ym ów iłem  szczere 
słowa pow itania , a siostra w ręczyła  Kamen 
dan iow i kw iaty. Podziękow ał, serdecznie 
nas uścisnąwszy i p row adzon y przez o jca 
wszedł na górę  do salonów , gdzie  na jego  
p rzybyc ie  czekała ju ż elita miasta.

Nam, dzieciom , nie p ozw o lon o  na p rze­
kroczen ie p rogów  te j „b a jk i"  i ty lko  m ój 
m łodszy brat, k tórego pom ysłow ość zawsze 
mi im ponowała, wśliznął się n iesposlrzeże- 
n ie pod jeden  ze sto łów  bufetu w  jada ln i 
i lam ukryty pod obrusem , zw isa jącym  do 
ziem i, brał n iem y udział w  p rzyjęc iu  tak 
długo, dopóki go  n ie odk ry ł kam erdyner 
i nie odp row adził do pokoju  sypia lnego. —  
D op iero  późnym  w ieczorem , gdy skończyła 
się o fic ja ln a  część rautu, o jc iec  przyszed ł 
do nas i pow iedzia ł, że  B rygad jer Piłsudski 
chce nas raz jeszcze zobaczyć. Zastaliśm y 
Go siedzącego w  gabinecie o jca  przy b iur­
ku, o toczonego  gronem  członków  Koła P o l­
skiego i opow iada jącego  d zie je  p ierw szych  
b o jó w  leg jonow ych .
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Oparty o ścianę wsłuchiwałem  się w  Je­
go mocne, żo łn iersk ie  słowa, k tóre w n ie ­
zw yk le  ob razow y sposób odm alow yw ały  
n iejedną h istoryczną chw ilę. B iła z nich 
n iespożyta energja, która w prost h ipnoty­
zow ała  słuchaczy, a rów nocześn ie n ieco­
dzienna prostota, zjednu jąca Mu serca d o j­
rzałych  i nas dzieci. P rzez chw ilę  za trzym ał 
się przy jak im ś p roblem ie strategicznym  
i wów czas to kazał m i go  rozw iązać  jak o  
w o jskow e zadanie, bo przecież n ie  nadarm o 
bratem  udział w  szkolnych m anewrach g im ­
n az jów  krakowskich , zasiadając w  sztabie 
oddzia łów  kochanego „S ob k a " (gim n. im. 
Sobieskiego. P rzyp . red.). Tym czasem  póź­
na pora nocna, p rzeby ły  dzień  pełen w ie l­
kich wrażeń, no i now a, w y ją tk ow a  em ocja 
spraw iły, że szło mi jak  z kam ienia. K o ­
mendant d ob ro tliw ie  u ją ł m nie za rękę, w y ­
tłum aczył zaw iłe  kw estje  i na pożegnanie 
w ym ów ił następujące słowa, k tóre zacho­
wałem  na całe życ ie : Żijczę ci chłopcze,
byś wnet doczekał się razem  z nam i w o l­
n e j i z jed n oczon e j O jczyzny!

* *  ' * ’

W  k ilka dni potem  znalazłem  się przed 
teatrem  S łow ackiego, gdzie m ia ło się odbyć 
uroczyste przedstaw ien ie „K ośc iuszk i pod 
R acław icam i". Na długo przed początk iem  
tłumy publiczności za leg ły  plac św. Ducha 
i ul. Szpita lną w  oczek iwan iu  Tego, k tóry 
b y ł na ustach całego m iasta. Jarzący się oil 
św iateł gmach teatru, co  chw ilę  za jeżdża ­
jące  pod n iego ekw ipaże, z k tórych  w ysia ­
dały grupy w ystro jon ych  pań i panów  —  
wszystko to  stw arza ło  w y ją tk ow y, uroczysty 
nastrój. —  N ag le  od strony rynku nadlecia­
ła pieśń... P oczą tkow o  cicha —  potężniała 
w  m iarę, jak  zb liża ł się do nas tłum, który 
ją  śpiewał. W  pośrodku n iego, w pow ozie, 
obsypanym  kw ieciem , z k tórego  wyprżągn ię- 
to  konie, rozen tuzjazm ow ana m łodzież c ią ­
gnęła Kom endanta w  trium falnym , pochodzie 
do teatru. A  o jc iec  m ój, k tóry  tym czasem  
nadjechał z p rzeciw n ej strony i sto jąc w  
sw ym  ekw ipażu, obserw ow ał tę poryw a jącą  
scenę, rzek ł do m nie z p rze jęc iem : Patrz 
dobrze! T o  ju ż chyba budzi się wolna O j­
czyzna ! —  Poraź drugi lego  w ieczoru  mnni-

Pow yżej: Złota ga lerja  zamku Sans Souci w Charlotteuburgn o-
tworzyla na czas odbywającego się w Berlinie leslicalu mu­
zycznego swe podwoje dla muzyki kameralnej. Na zdjęciu iprof. 
Hermann Diener na czele swego kameralnego zespołu muzycznego.

testowano na cześć B rygad jera  Piłsudskiego 
w  teatrze, gdy na pauzie m iędzy aktam i, 
p rzeszedł On z lo ży  o jca  do ubranej k w iata­
m i lo ży  swych o ficerów . Potem  m om ent p rzy ­
sięgi Kościuszki na rynku krakowskim , pod ­
czas k tóre j Solski, od tw arza jąc  postać N a ­
czelnika, stal zw rócon y  w  stronę Kom endan 
ta. —  Pam iętam  tę chw ilę, jakby to dziś 
było... P rze jm u ją cy  w’erbel bębnów  żo łn ier­
skich... uroczyste słowa, padające w  ciszę 
teatru... a potem : „Jeszcze Polska nie zg i­
nęła...".

•  •
•

W tem  głuchy huk arm at wstrząsa m o­
ram i W aw elu  —  przyw raca  mi św iadom ość 
rzeczyw istości. W  żałobnym , a jak  trium fa l­
nym  pochodzie  znoszą zw łok i P ierw szego  
M arszałka P o lsk i do podziem i, gdzie  śpią 
snem w iecznym  najleps i Synow ie O jczyzn y— 
Na dziedzińcu sto ją oddzia ły  naszej w ie lk ie j 
a rm ji. Pada kom enda: P rezen tu j b roń ! Jak 
struna w yciąga ją  się sta low e szeregi —  po­
chy la ją  okryte  w  bojach  chw ałą sztandary— 
I pod strop n ieb iesk i bucha m elod ja  potę­
żna: Jeszcze Polska  nie zginęła!... W tó ru je  
je j  gtos w ie lk iego  dzw’onu, zbudzonego ho­
norow ą salwą arty lerji. —  P a trzę  na cho­
rążego, k tóry  w  swych rękach d zierży  p ier­
w szy sztandar. Ł za  lśni w  je go  oku, a w zrok  
biegnie przed fron t kom panij... tam, gdzie 
żo łn iersk ie je go  serce w yczu ło obecność du­
cha W ie lk iego  W odza , k tóry odb iera swą 
ostatnią, pośm iertną defiladę...

K raków , dnia 18 m aja 1935 r.

■I u l ju s : Leo.

Na lewo: — W
Strassburgu o- 
t warto m iędzy­
narodowa wysta­
wę. na której 
stoisko polskie 
cieszy się nad- 
zwyczajnem po­
wodzeniem zwie­
dzających. Zdję­
cie nasze przed­
stawia ogólny w i­
dok działu pol­
skiego. k tóry zor­
ganizował st ras- 
burski konsulat
R. P.



Piękne, ręce kobiece wyrażające 
subtelność i finezję.

której widać cały jego ży ­
wot, która wszystkie jego 
życiowe przykrości i ra­
dości wyraża w sposób 
nadwyraz jaskrawy! Albo 
ręka elegantki jakże jest w y­
razista!

•leżeli mówimy o rękach ko 
biet, to wkraczamy w dziedzi 
nę odrębną, dziedzinę 
trudną do uchwycenia i nadwyraz 
efemeryczną, jak wszystko, co dotyczy 
tych pięknych istot. Pielęgnowanie ręki 
kobiecej najrozmaitszemi zabiegami kosine-

ierwszy uścisk dłoni pozostawia 
nieraz na zawsze niezapomniane 

wrażenie i ujawnia charakter człow ie­
ka, którego poznaliśmy. Po tem uści- 
śnieniu ręki wiesz z kim inasz do 
czynienia, możesz wyczuć, czy to czło­
wiek szczery, czy też operujący w 
życiu różnemi fortelami, zakrywają­
cymi jego właściwe oblicze. Ręka prze­
cież i twarz, to najbardziej wyrazi­
ste symbole człowieka, one obie naj­
lepiej oddają myśl jego, przyczem 
kształt ręki, bardziej jest wymowny 
od twarzy, która posłuszna mózgowi 

* przybiera „okolicznościowa maski" i 
nieraz staje się tym murem, za który 
nie można spojrzeć, aby dostrzec du­
szę człowieka.

Ręka ludzka wiedzie niejako swoi­
sty zupełnie i odrębny żywot. Będąc 
tem narzędziem, którem człowiek się 
posługuje we wszelkich swroich czyn­
nościach i najhardziej uprawnionym

Pośmiertny milete ręki Szopena. — Po prawej: od­
lew pośmiertny ręki Franciszku Liszta.

reprezentantem jego, ręka wie na j­
lepiej o zamysłach swego pana, wyko- 
nywuje jego polecenia i w ten sposób 
staje się w pełni jego odzwierciedleniem. 
Ręka, zwłaszcza prawa ręka, jest nieja­
ko sekretarzem człowieka, tem w ierniej­
szym, że... mamy go ciągle pod ręką!

Ręka ma swoją własną fizjonomistykę. 
Są ręce piękne, podłużne, o palcach fo ­
remnych, zakończonych „m igdałowem i" 
Paznokciami, wyrażające zdolności arty­
styczne, finezję duchowną, chwytliwość w 
Zakresie myśli, ale równocześnie pewien 
brak woli i pewną nonszolancję. Ręce 
takie znajdujemy na portretach pięknych 
Pań, ale też skądinąd groźnych w ojow ­
ników’, malowanych przez Van Dyck‘a, 
lub też Gainsborough‘a, a w nowszych 
czasach przez Filipa v. Lńszlo, lub też 
T. Styki. Zupełnie inne ręce znajduje­
my u słynnego Lenbacha, który nie ma­
tował ich stereotypowo tylko uzgadnia) 
niejako z charakterem osobistości przez 
siebie malowanej. Na słynnym portrecie 
l-eona X III. widzimy rękę dyplomaty, po­
dłużną, finezyjną, mądrą. Lecz spotyka­
my się też z innemi rękami, rękami ener- 
tłioznemi, grubemi, które zdolne są ze­
rwać wszelkie nici, jak pajęczynę, mo- 
8ące utrudnić przejście drogi życiowej 
1 zburzyć nawet największy gmach, aby 
1 jego fragmentów zbudować świątynię 
Własnej chwały. Takie ręce miał Na­
poleon I, dziś spotykamy je u ludzi, któ- 
fsy uczynili ze siebie symbol swego na- 
r°du i najwyższą jego instancję. Typów 
^ k  jest niezliczona ilość, każdy z nich 
Jednak określa pewden charakter czło­
wieka i ściśle odgraniczony jest od na- 
slępnego. Ileż naprzykład myśli i reflek- 
sVj budzi spracowana ręka robotnika, na

Odlew pośmiertny 
ręki Woltera.

tyki, nadaje je j w y­
gląd stereotypowy, 

czyniąc z tych pięciu 
paluszków, pokrytych 

różowym  lakiem i tej 
pięknej dłoni cacko swe­

go rodzaju, mówiące 
znacznie mniej, niż ręka 
mężczyzny, chyba że wła­
ścicielka jego chce uści- 

śnieniem wyrazić jakąś u ta - 
joną myśl. Podobnie jak 

szminka, kohl i wszelkie in­
ne kosmetyki odebrały twarzy 

kobiecej dużo charakterystycz- 
ności, tak też i panienka, robią­
ca pięknej pani „manicure" po­

zbawia ją wrielu osobistych cech. 
Rączka kobiety jest „ob jet 

d‘art‘em“ , który chociaż wygląda 
tak niewinnie i pokojowro, to jednak 

nieraz trzyma w sw’ej garści nictylko 
bijące serce mężczyzny, ale też nici jego 

losów. Zauważono ciekawe zjawisko, że im 
mniejsza jest rączka kobiety, tem w ięcej tych 
serc męskich umie zamknąć w swej drobnej 
dłoni! Jest lo jeden z paradoksów’ życiowych, 
na które niema nietylko wytłumaczenia, ale 
wręcz żadnej rady.

Często ręka jest niemym wyrazicielem  w id ­
ii ich chwil ludzkiego życia. Któż nie pamięta 
wstrząsającego obrazu Artura Grottgera p. t. 
„Znak" z cyklu „Polon ia", w którym jedynym 
tematem jest właściwie ręka, dająca pukaniem 
w szybę znak do wyruszenia na krwawe za­
pasy z Moskalem?

Jak dalece ręka stała się symbolem, świadczy 
najlepiej okoliczność, że prawodawstwo po­
sługuje się od w ieków wyrażeniami, jak „M art­
wa ręka", a polskie prawo mówi o majątku 
danym spadkobiercom za życia spadkodawcy, 
że otrzymali go „ciepłą ręką".

Może obserwacja fizjognomistyki ludzkiej 
ręki niejednemu zaoszczędzi złudzeń, może też 
przekona i w7ykaże nieznane zalety?

J. Godziem ba.

W kole: Fragment obrazu Matejki „Kazanie Skargi"*, na 
którym główną postacią jest wielki kaznodzieja z ostrze­

gawczo wzniesionymi rękami.
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7loute książki. *>
Niezwykle aktualny temat roz­

w ija książka amerykańskiego po 
dolino autora Engel brecht a p. t 
..Handlarze śmierci44 (W ydawnic­
two J. Przeworskiego, Warszawa 
1935). Książka ta zajmuje sie pro­
blemem tylokrotnie oświetlanym 
na lamach prasy, często bez kom­
petencji i faktycznych danych: 
problemem handlu bronią. Temat 
ten opanowany został przez ame­
rykańskiego autora w zupełności, 
a jego rewelacje wzbudzają s z : 
cunek przez ścisłość i rzetelność. 
Książka ta będzie się cieszyć na 
pewno i u nas wielkiem powodze­
niem.

Pojaw iła się druga część głośnej 
powieści Iren y K rzyw ickiej. 
Rozpoczęta pod hasłem: „Wal
ka z miłością*4, nosi tytuł „Zwy­
cięska samotność44 (Two W y­
dawnicze „R ó j44, Warszawa 1935). 
Książka ta pokazuje nam dalszy 
ciąg dramatycznych losów H ele­
ny, bohaterki powieści K rzyw ic 
kiej. Powieść obfitu je w szereg 
jaskrawo malowanych scen, sta­
rając się zjednać sobie czytelni­
ka dla nowatorskich pomysłów 
społecznych.

Popularny w A n g lii autor Mau­
rycy Baring, którego powieść 
„Tunika bez szwu*4 została przy­
swojona niedawno polskiemu ję 
zykowi, zadomowił się widocznie 
w Polsce na dobre, skoro zapo­
wiedziano długi szereg przekła­
dów jego książek. Świeżo pojaw i­
ła się powieść p. t.: „Daphne
Adeane4* (W ydawnictwo „P ro ­
mień44, Warszawa 1935). Książka 
ta stanowi sympatyczną lekturę, 
a duża kultura i smak autora 
zdradza się w niej na każdym 
kroiku. Napewno zyska ona sobie 
sporo czytelników, należy bowiem 
do kategorji książek, które się 
łatwo czytają. Pewne usterti 
zdradza niestety przekład, przy- 
czem tłumaczka nie zawsze orjen- 
tuje się w odrębnościach i spe­
cjalnościach angielskiego życn .

c l  J c e  n le ^

Sezon teatralny zbliża się ku 
końcowi. Na szczęście dla tea­
trów — poclimunny maj bynaj­
mniej nie wypędza jeszcze publi­
czności z widowni. Wszystkie je ­
dnak teatry przedstawienia arty­
styczne wysokiej klasy maja już 
p za sobą, obeonie wprowadzają 
na repertuar komedje lekkie i 
farsy, by publiczność zabawie.

Jedynie Teatr Narodowy w 
Warszawie daje teraz przegląd 
najwybitniejszych dziel swego „że ­
laznego repertuaru**, k tóry wre­
szcie, narazie w małym zakresie, 
/.dolano stworzyć. Oglądać więc 
możemy „Poskromienie złośnicy" 
Szekspira, „W ielk iego  człowieka 
do małych interesów" Fredry, 
„Rozbitków " Blizińskiego, „ K r y ­
się" Szaniawskiego, „Judasza" 
Rostworowskiego, „D ziady" Mic­
kiewicza, (grane obecnie na sce­
nie Teatru Polskiego) i „K res  wę­
drówki" S lieriffa. W  przyszłym 
sezonie dzięki skoncentrowaniu w 
teatrach T. K . K. T. najw ybi­

TO
W A R T O  P O Z N A Ć
tniejszych artystów, ten „żelazny 
repertuar44 Teatru Narodowego bę­
dzie mógł być rozbudowany i sta­
le kultywowany.

W  warszawskim Teatrze Małym 
graną jest wciąż komesdja angiel­
ska „W szystkie prawa zastrzeżo­
ne44, gdzie za dobrą grę zbierają 
oklaski Romanów na, Muszyński, 
Ziembiński i Wesołowski. Kome­
dię tę zapowiada w Krakowie a- 
fisz Teatru im. J. Słowackiego. 
Jak się spiszą krakowscy artyśc*, 
zobaczymy.

W e Lwowie w Teatrze Wielkim 
beztroskim humorem i pięknem! 
melodiami zdobyła sobie sukces 
komedja muzyczna Romana N ie­
wiaro wicza „Opera w kratką” , 
sprawnie wyreżyserowana przez 
W . Radulskiego. W  Teatrze Roz­
maitości oklaskuje publiczność cię­
tą satyrę G. B. Sliawa „P ierwsza 
sztuka Fanny44 i dobrą grę arty­
stów. Sliawa „Cień44 gra znów o- 
becnie Teatr Nowy w Kaliszu z 
bardzo dobrą Ireną Horecką w 
głównej roli Berty.

W  Wilnie w teatrze „Pohulan­
ka44 wznowiono cieszącą się powo­
dzeniem u publiczności komedję 
Zapolskiej „Moralność pani JDui- 
skiej44 z Ireną Jasińską-Detkow- 
ską w roli tytułowej. Nowa pre­
miera przynosi komedję Szaniaw - 
skiego „P tak 44 z Mieczysławem 
Węgrzynem w roli studenta. 
W teatrze muzycznym „Lutnia44 
oklaskuje publiczność priinodoiK.ę 
operetki bydgoskiej, Marję Noeho- 
wicz, która tu bawi na gościnnych 
występach. (swbł.

„L itt łe  Man, you wc had a busy 
day44, to tytuł foxtrota kounpo- j-  
cji Hoffmanna i Mabel Wayne. 
Utwór ten nagrany został ostatnio 
na płycie Deeca F. 3993 w inter­
pretacji orkiestry Ilo y  Foxa z re­
frenem D. Demmisa. Ten sam J>x 
śpiewa znana pieśniarka angiel­
ska Gracie Fields na płycie pui- 
skiej H is Master4»  Voice J. D. 1J.

Na płycie Syrena 8414 — gra or­
kiestra J. Payne4a dwa utwo.y 
H. Woode4a p. t. „G dy żegnamy 
się44 (fox ) i „P rom yk  księżyca44 
(fox ). Oba utwory wykonane cie­
kawie. Foxtrot „G dy żegnamy się44 
wyróżnia się przyjemną ~  płyn­
ną melodją.

Foxtrot „Jego królewska mość 
dziecko44 jest równie m iły, jak 
sympatycznym jest tytuł. Utwór 
ten kompozycji Fleison4a — Ter- 
ker‘a i W ayne4a nagrano w wy­
konaniu orkiestry J. W ilbura na 
płycie Syrena 8416. Orkiestra J. 
W ilbura gra jeszcze rytm iczny 
foxtrot kompozycji Kahn4a i Do- 
naldsona‘a p. t. „Perłow e ząbki44. 
W ielbur gira ten utwór oznacza­
jący się silną rytmiką, w dosko­
naleni tempie i z temperamen­
tem.

Na płycie Odeon 253794 orkie­

stra H arry Roya gra fox o płyn­
nej rytm ice p. t. „The Continen­
ta l44.

„Mood Ind igo44 blus (Ellington- 
M ills-Bieard) jest znanym utwo­
rem, który słyszeliśmy swego cza­
su w  wykonaniu sióstr Bosvell. 
Błus ten gra na płycie Brunswick 
A  9513 Duke Ellington wraz ze 
swą orkiestrą. N ie trzeba doda- 
wać, że E llington gra ten blus 
swojej kompozycji tak, jak potra­
f i  zagrać kompozytor i murzyn.

(jo t).

NAJNOWSZE 
N A G R A N I A
na płytach krajowych i zagrn- 

nicznych w największym 
wyborze poleca

M D Z A - f l A R M O N J A
KRAMÓW

PI. M arjackl I. Grodzka 15.
Katalogi wysyłam y bezpłatnie.

niedziela 26 maja.
12.15: Poranek muz. z Filharm. 

Wnrsz. W yk.: ork. filh. pod dyr. 
J. Ozimińskiego, Chór Oratoryjny 
pod dyr. St. Kazury i  Jan Dwo­
rakowski (skrzypce).

W  przerw ie ok. godz. 13.00 Teatr 
W yobraźni nadaje fragm ent słu­
chowiskowy z komedji „Gwiazda 
S ew illi" Lope de Vega w oprać. 
B. Zrębowicza.

16.05 Mała ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskiego.

18.45: „Życie m łodzieży": „C zy  
należy studjowoć zagranieą", od­
czyt wygi. prof. M. Handelsman.

22.15 Koncert w  wyk. ork. symt. 
P. K. pod dyr. J. Ozimińskiego 
z udz. J. Rakowskiego (w iola d‘a- 
more).

poniedziałek 27 maja.
12.05 Z oper Puccini‘ego (p łyty ).
13.05 Melodje Albionu — wyk. 

sekstet N. Mańskiej.
15.45: Koncert ork. P. R. pod 

dyr. St. Nawrota.
1645 Utwory fortepianowe na le ­

wą rękę w wyk. H. Sztompki.
17.40 „W alka  występku z łatwo­

wiernością ludzką", transm. I-sza 
z cyklu „N a  fa li bezpieczeństwa 
publicznego".

16.00: Przegląd film owy.
21.00 Koncert współczesnej mu­

zyki kameralnej, zorg. przez Tow. 
W yd. Mnzyki Polskiej i Pol. Tow. 
Muzyki Współczesnej. Tsansm. z 
Konserw. Warsz.

wtorek 28 maja.
12.50: Chwilka dla kobiet.
12.55: Dziennik południowy.
17.15 Koncert solistów. W yk.: S. 

M illerowa (śpiew), Z. Roesner 
(skrz.). P rzy  fortep. prof. L. Ur- 
stein.

17.50: „Fałszyw e zeznanie", pog. 
spoi. prawna, w ygi. J. Zieleńczy- 
kówna.

18.00: Krótki koncert chóru Strze­
leckiego pod dyr. B. Hinka.

20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 „Jak  pracujemy i żyjem y 

w Polsce".
21.00 Konecrt symf. w wyk ork. 

P. R. pod dyr. G. Fitelberga. W. 
progr. muzyka skandynawska.

środa 28 maja.

16.05: „W iosna na nizinie Mazo­
w ieckiej", transm. z życia, prze­
prowadzi p. Dylewski.

16.50 10 minut słynnych arty­
stów: Leopold Godowski: 3 Nok­
turny Chopina.

17.56 „Książka i w iedza": O 
książce Oertzena „Marszalek P ił­
sudski" mówić będzie K . Koźm iń­
ski.

18.45: Teatr W yobraźni nadaje 
fragment słuchowiskowy ze sztuki 
Cyprjana Norwida p. b: „P ie r ­
ścień w ielk iej dam y" w oprać. R. 
Zrębowicza.

21.00 Koncert Chopinowski w 
wyk. W. Łabuńskiego. 1) Nokturn 
H. Dur op. 6*2, 2) T rzy etiudy: Es- 
Dur i c-moll op. 10, F-dur op. 25, 
3) Andante spianato i  w ielki po­
lonez Es-Dur op. 22.

czwartek 3ł. maja.

1*2.15 Poranek muz. z Filharm. 
Warsz. W yk.: ork. filh . pod dyr. 
W . Łabuńskiego i R. Waldówna 
(fort.). I. 1) Brahms: Sym fonja
I-sza _  wyk. ork. I I .  2) Mendels­
sohn: „R u y  Blas“ , uwertura — 
wyk. ork., 3) Liszt: Koncert fo r ­
tep. A-Dur — wyk. z tow. ork. 
Ruta Waldówna.

16.00 „W iosna na Polesiu" trans­
misja z życia, przeprow. dr. M. 
Stepowski.

18.00 Koncert solistów: W yk.: M. 
Kautpe (śpiew) Warszawa i St. Mi- 
kuszewski (skrz.) Kruków.

18.45 „L iteratura w służbie spo­
łecznej" — szkic literacki wygi. 
M arja Dąbrowska.

19.45: „Życie na W iś le " — repor­
taż H . Boguszewskiej i J. K or­
nackiego.

21.00: Teatr W yobraźni nadaje 
oryginalne słuchowisko Janiny 
Morawskiej p. t. „M iasto Santa 
Cruz" (wznowienie).

22J5 Koncert w wyk. Ork. Symf. 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego •/. 
udział. Jascliy Bernsteina (wiol.).

P iątek 31 maja.

12.05: Muzyka w wyk. M alej Ork. 
P. B. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

13.05: Sonaty Edwarda Griega
(p łyty ).

16.45 Kwadrans słynnych arty­
stów — Leopold Stokowski (dyr.) 
(p łyty ).

17.15: V-ty koncert z cyklu „5 
wieków muzyki kameralnej".

20.15—‘22.30 Koncert symf. z Filh. 
Warsz. W yk.: Ork. Filh. pod dyr. 
G. Fitelberga, E. Umińska (skrz.) 
i I. Dygas (śpiew).

22.30 Fragment „O dysseji" H o­
mera w przekładzie J. W ittlina. —

sobota 1. czerwca.

12.1*5: L . v. Bcethoven: Symfonja 
F-Dur op. 68 (pastoralna) w wyk. 
Ork. Tow. Concerts Colonne pod 
dyr. Parav ‘a.

16.45 Kwadrans słynnych arty­
stów — Jan Kuhelik.

19.35: Preludja C. Debussy‘go — 
III-c ia  audycja w wyk. B. W oy- 
to wicza r

20.30 „Żaby i  s łow ik i" — transm. 
z życia — fotomontaż złożony z 
autentycznego koncertu żab i sło­
wików — oprae. W. Hulewicza.

21.30: Koncert symfoniczny w'
wyk. Ork. P. R. pod dyr. W . Ła­
buńskiego.

22.15: „E lita  kobiet w literaturze 
powojennej" — szkic literacki w y­
gi. R. Zrębowicz.
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